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Bocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIH Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, H Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
Ra-chmanniPrendi • • AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

, Warszawie ulica Senatorska 22. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Ha as en stein & Vogler:
------------------ ----------  w azy eli reznie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 19 listopada.
(Obrady w delegacyi austryackiéj nad zagraniczną 
polityką hr. Kalnokiego; wystąpienie posła Hau- 
snera; ostatnia pożegnalna nota Kaulbarsa; układ 
rosyjsko czarnogórski dotyczący podziału półwyspu 
bałkańskiego; wiadomość „Koelnische Ztg“ i dé
menti „Nordd. Allg. Ztg“ w sprawie złego uspo
sobienia sułtana względem Niemiec; heca prasy ro- 
syjskiéj przeciw Austryi. — Przesilenie ministe
rialne we Francyi i Grecyi. — Ainnestya belgij- 
ska dla osób, które brały udział w zaburzeniach 
socjalistycznych w miesiącu marcu. — Wyrok na 
dwóch socyalistów holenderskich. — Przyszły mi

tyng socyalistyczny w Londynie.)
W dniu wczorajszym rozpoczęty się w 

delegacyi austryackiéj obrady nad budże
tem ministerswa spraw zagranicznych, 
przy czém naturalnie poruszono politykę 
zagraniczną, głównie stanowisko, jakie 
monarchia habsburska zajmuje w kwestyi 
bułgarskiej. Na wstępie odczytał hrabia 
Kalnoky to samo exposé, co w delegacyi 
węgierskiej, poczém nastąpiły interpela- 
cye. Dep. Demel rozwodził się nad po
stępowaniem Rosyi w Bułgaryi, roztrzą
sał akcyą Austro-Węgier na Wschodzie, 
głównie w czasie blokady portów greckich 
i wyraził w końcu życzenie, ażeby mo
narchia wszelkiemi a stanowczemi środ
kami starała się o utrzymanie pokoju, 
ale pokoju takiego, któryby odpowiadał 
jéj godności. Dep. Matusz wypowiedział 
swe zadowolenie z powodu zachowania 
się monarchii, które podniosło jéj urok w 
Serbii i zdobyło dla niej zaufanie Bułga
rów. Jest to — jak mówił dalej dep. 
Matusz — zdrową polityką, jeżeli się po
piera i broni samodzielności ludów bał
kańskich, i z tego to powodu godzi się 
mówca wraz z swoimi przyjaciółmi poli
tycznymi na politykę, jakiéj rząd trzyma 
się na Wschodzie. Dep. Matusz zapytał 
w końcu hrabiego Kalnokiego, jakie prze
szkody nie pozwalają na przywrócenie 
poselstwa austryackiego w Waszyngto
nie. — Dep. Hausner oświadczył, że pol
scy posłowie przestrzegają wielkiéj re
zerwy co do pytań. Polacy nie pragną 
wojny, ale utrzymania pokoju, natu
ralnie nie za każdąbądź cenę. Zbliżenie 
Austro-Węgier do Anglii — mówił daléj 
p. Hausner — jest pocieszającym aktem 
i żywię tę pewną ufność, że hrabiemu 
Kalnokiemu powiedzie się wspólnie z An
glią i z Niemcami dokonać odpowiednie
go interesom monarchii i słuszności ure
gulowania dzisiejszych zawikłań. Dep. 
Sturm oświadczył: Gdybyśmy mogli li
czyć na przymierze Niemiec i gdyby na 
tronie bułgarskim osiadł samodzielny ksią
żę, wtedy też moglibyśmy z ufnością po
pierać dalszą akcyą ministra. Dep. 
Sturm zapytał następnie hr. Kalnokiego, 
co przedsięwziął, ażeby przeszkodzić 
jednostronnemu wpływowi obcych mo
carstw w Bułgaryi i jakie Niemcy zaj
mują tam stanowisko i czy rząd zgodzi się 
na to, żeby samodzielny książę zasiadł na 
tronie bułgarskim. Minister odpowiedział 
na zapytanie to w duchu odczytanego 
exposé i oświadczył na interpelacyą Ma
tusza, że poselstwo austryackie w Wa
szyngtonie niebawem zostanie obsadzone. 
Dep. Beresny oddawał należne uznanie 
polityce ministra. Obrady odroczono 
w końcu do wieczornego posiedzenia. — 
Oto telegraficzne streszczenie wczorajszej 
rannej dyskusyi w delegacyi austryackiéj. 
Z mówców jeden tylko p. Sturm głębiój 
dotknął kwestyi bułgarskiej, reszta prze
mówień była tylko zwykiém oświadcze
niem; p. Hausner w swém wystąpieniu 
zakonstatował starą prawdę, że Polacy 
nie pragną wojny i jako wierni poddani 
monarchii habsburskiej życzą sobie utrzy
mania takiego pokoju, który odpowiada 
jéj godności. P. Hausner odparł zarzut 
wrogów naszych, jakobyśmy byli wieczny
mi rewolucyonistami i w zawikłaniach 
europejskich szukali ratunku dla ojczyzny.

Dwie najwyższe reprezentacye dla 
spraw zagranicznych monarchii godzą się 
na program jéj ministra a program ten 
potępia gospodarkę rosyjską w Bułgaryi 
i zapowiada, że Austro-Węgry bronić będą 
samodzielności ludów półwyspu bałkań
skiego. Hr. Andrassy wymógł na swym 
poprzedniku w urzędzie to wyznanie, że 
Rosyi nie przysługują odrębne prerogaty
wy w Bułgaryi. Rosya poniósłszy stra
szną klęskę, cofa się, a jéj urzędowy 
agent opuszcza niewdzięczny kraj, , który 
nie chciał uznać „dobrotliwych uczuć opie
kuna jego,“ cara rosyjskiego. Jenerał 
Kaulbars wystosował w dniu wczorajszym 
do rządu bułgarskiego ostatnią już, jak 
się zdaje, notę, którą tak streszcza tele
gram biura Wolffa.

Zofia, 18 listopada. Car rosyj
ski chciał narodowi bułgarskiemu szczere 
°kazać uczucia; żadna z rad Rosyi nie

została wysłuchaną; przeciwnie wyko
nywano śmiałe zamachy na poddanych 
rosyjskich a rząd bułgarski nie uwzglę
dnił żadnych przedstawień. W końcu 
zwołanem zostało sobranje bez poprze
dniego porozumienia się z Rosyą a na
wet wbrew jej protestu. Fakta te do
wodzą, że rząd bułgarski odrzuca 
wszelkie rady Rosyi i nie chce się 
niemi powodować. Jenerał Kaulbars 
oświadcza tedy, że dzisiejszy rząd buł
garski utracił zaufanie Rosyi, że utrzy
manie stósunków z Rosyą dopóty bę
dzie niemożliwe, dopóki rząd bułgarski 
składać się będzie z dzisiejszych jego 
członków. W końcu donosi Kaulbars, 
że w przyszłą sobotę rano odjeżdża a 
wkrótce podąży za nim cały persona! 
konsulatu rosyjskiego.

Tak oto brzmi ostatnie pożegnanie 
Kaulbarsa. Czy ajent urzędowy, żegna
jąc w tak melancholiczuy sposób niewdzię
czny naród bułgarski, żywi jeszcze na
dzieję, że zdoła go zmiękczyć i zniewolić 
w ostatniej chwili do obalenia rządu, który 
nie potrafił uznać „dobrych chęci“ cara, tru
dno nam rozstrzygać jako nie będącym na 
miejscu odgrywających się wypadków, zda
je się nam wszakże, że Bułgarowie nie 
będą łez ronili i nie zatęsknią za powro
tem choćby innego przedstawiciela Rosyi.

Bułgarowie poznali już dawniej na 
wskroś dobrodziejstwa, jakiemi carska 
Rosya chciała ich uszczęśliwić a dziś do- 
wiadają się, jaką mieli odgrywać rolę na 
półwyspie bałkańskim. W wydziale dele
gacyi węgierskiej dla spraw zagranicznych 
opowiedział hr. Zichy w dniu onegdajszym 
następującą historyą ułożonego w Peters
burgu podziału półwyspu. Miesiąc przed 
wybuchem powstania w Filipopolu, dnia 
23 lipca r. b. przybył książę Nikita w 
powrocie z Petersburga do Reki, położo
nej nad jeziorem chodorskiem, dokąd zwo
łał wojewodów okolicznych miejscowości. 
Rano wspomnianego dnia przedłożono w 
obecności ministrów księcia układ, któ
rego pierwszy artykuł opiewał, że książę 
Piotr Karadżordżewicz zrzeka się wszy
stkich swych praw do tronu serbskiego 
na rzecz syna księcia Nikity, a za to 
otrzyma, jak zastypulowano w drugim 
artykule, tron bułgarski, który niebawem 
zawakuje i który przyrzekła Rosya księ
ciu Piotrowi. W trzecim artykule posta
nowiono przyłączyć do Czarnogórza Her
cegowinę, Północną Albanią, wilajet Du- 
razzo i Skutari. Układ ten redagowany 
w Petersburgu podpisali wszyscy mini
strowie czarnogórscy i tegoż dnia odczy
tał go Bożo Petrowicz w obecności 24 
wojewodów. Hr. Zichy zażądał, ażeby 
tym wichrzeniom raz już położono koniec 
a będzie to można uczynić, jeżeli hr. 
Kalnoky zawezwie przyjazne Austryi mo
carstwa do wspólnej akcyi na Wschodzie, 
jeżeli rząd austro-węgierski rozwiąże kwe- 
styą rumuńską, przywróci samodzielność 
Bułgaryi i usiłować będzie stworzyć na 
półwyspie bałkańskim konfederacyą pań
stwa, ku czemu nie brak dobrego ma- 
teryału. Hr. Zichy prosił ministra, ażeby 
rozważył rzuconą przez siebie myśl. Hi- 
storya o układzie rosyjsko-czarnogórskim 
jest faktem, bo hr. Kalnoky nie zaprze
czył wcale jego wiarogodności. Bułgaro
wie dowiadują się dzisiaj, że korona ich 
miała się dostać księciu Piotrowi Kara- 
dżordżewiczowi. I padyszachowi ture
ckiemu otworzą się oczy, tak, że odwróci 
się od Rosyi. Sułtan Abdul Hamid miał, 
jak opowiada carogrodzki korespondent 
„Koeln. Ztg.“‘ swe zapatrywania polity
czne w tych czterech streścić słowach : 
„Inglis kopek, Alemand dommus,“ co 
tłómaczy się na polskie: Anglicy psy, 
Niemcy świnie. To nieestetyczne wyra
żenie pokazywałoby, że sułtan stracił na
dzieję, żeby u Anglików i Niemców zna
lazł pomoc i z tego powodu miał się rzu
cić w objęcia Rosyi. Wiadomości „Koel
nische Ztg.“ przeczy „Nordd. Allg. Ztg.“ 
i tak pisze: „Pisma niemieckie kładą w 
usta sułtanowi słowa, których w' porzą
dnym towarzystwie nie używa się. Je
steśmy ze strony kompetentnej upowa
żnieni do oświadczenia, że owe wiado
mości są zupełuie fałszywe. Zresztą nie 
potrzeba też żadnego dementi, bo kto 
miał sposobność poznać bliżój sułtana, 
ten zna jego przyzwoite zamiary. A i 
uczucia, jakie sułtan żywi dla Niemiec, 
nie pozwalają przypuszczać, iżby miał 
podobnych stów używać.“ — Tyle „Nordd. 
Allg. Ztg.“ Myśmy już wczoraj zapisali 
wiadomość „Daily News,“ wedle której

władzca turecki miał sposobność poznać 
dobrze zamiary Rosyi względem jego 
państwa.

Wracając raz jeszcze do ostatniój no
ty Kaulbarsa, należy się zapytać, co te
raz Rosya uczyni po wyjeżdzte swego re
prezentanta z Bułgaryi? Sądząc z głosów 
prasy rosyjskiej, mogłoby się zdawać, że 
Rosya myśli o wojnie. Prasa ta sądzi, 
że Rosya nie potrzebuje obawiać się woj
ny z Niemcami, t. j., że Niemcy nie po
prą czynnie Austryi, gdyby Rosya wypo
wiedziała jój wojnę, że zatóm może z o- 
rężem w ręku wystąpić w obronie swych 
interesów na Wschodzie. Berliński ko
respondent „Mosk. Wiedomosti“ obrzuca 
Austro-Węgry najkarczemniejszemi epite
tami i twierdzi, że będzie z ich państwem 
łatwa rozprawa, bo Austro-Węgry nie 
mają armii, a stan ich finansowy tak jest 
opłakany, że o wojnie ani pomyśleć nie 
mogą. Ta zaczepka nie podoba się w Ber
linie ; „Nordd. Allg. Ztg.“ daje odprawę 
organowi p. Katkowa i tak pisze: „Oce
nienie tej artystycznej kompozycyi na tern 
ordynarnem polu hecy możemy pozostawić 
spokojnie prasie austryackiój, którój or
gana dobrze wiedzą, z pod jakiego sto
pnia długości i szerokości geograficznój 
błota berlińskiego wynurzają się podobni 
korespondenci. - -

Z powodu rozlicznych a ciekawych 
wiadomości, odnoszących się do kwestyi 
wschodniej, możemy i dziś krótką tylko 
poświęcić wzmiankę innym sprawom za
granicznym. We Francyi i Grecyi za
nosi się na przesilenie ministeryalne. 
Francuski minister skarbu oświadczył na 
wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa
nych, że obstaje trwale za swym pro
jektem budżetowym i nie zgodzi się ni
gdy na odroczenie głosowania nad arty
kułem 4, dotyczącym usunięcia nadzwy
czajnego budżetu. Mimo oświadczenia 
ministrą^przyifełju laba --342 przeciw 164 
głóaóm’Wiosekuep. Maiiłefeu, żądający" 
przekazania budżetu komisyi celem przy
wrócenia w nim równowagi bez nałożenia 
na kraj nowych podatków.

Grecka Izba deputowanych odroczyła 
w dniu 16 b. m. dyskusyą nad żądanem 
przez ministra Trikupisa wotum zaufania, 
w skutek czego oświadczył minister dnia 
następnego, że ponieważ Izba zdaje się 
opozycyjne zajmować stanowisko, przeto 
rząd nie będzie brał dopóty udziału w 
obradach, dopóki Izba nie wyrzecze sta
nowczo, czy pochwala, czy też gani jego 
politykę.

Na wczorajszem posiedzeniu niższój 
Izby włoskiej zapowiedział dep. ¡San Gui- 
liano interpelacyą, w któiej zażąda wy
jaśnienia rządowej polityki włoskiej.

Wczoraj powiadomił belgijski minister 
Beernaert senat, że rząd otrzymał 757 
próśb o ułaskawienie od rodzin, których 
członkowie skazani zostali na karę za 
wypadki zaszłe w marcu r. b. Rząd uła
skawił już 468 osób, a resztę próśb weź
mie pod rozwagę ; rz;ąd robi użytek z przy
sługującego sobie prawa, ale i dzisiaj jest 
przeciwnikiem amnestyi.

Sądy holenderskie skazały wczoraj na 
pół roku więzienia socyalistów Fortuyn i 
Verderstadt za udział w zaburzeniach, 
jakie miały miejsce w miesiącu lipcu rb., 
jako też za to, że dwaj ci socyaliści sze
rzyli pomiędzy ludem podburzające pisma.

Rząd angielski postanowił zezwolić 
socyalistom londyńskim na odbycie mi
tyngu w przyszłą niedzielę, zarządził je
dnak środki ostrożności. Lord Salisbury 
przyrzekł przyjąć deputacyą socyalistów 
i ich życzenia.

W sprawie wydalania.

Malutki wygnaniec. „Kuryer 
Warszawski“ pisze: Korespondent z Ka
liskiego donosi nam o następującym cha
rakterystycznym fakcie wydalenia z gra
nic państwa niemieckiego dwuletniego 
chłopczyka :

Wydalony malec, który nie może jeszcze 
mieć pojęcia o tem, co się z nim dzieje, na
zywa się Czesław Jaworski. Na kilka mie
sięcy przed urodzeniem stracił on ojca, a ma
tka przyjście na świat dziecięcia przypłaciła 
własnem życiem. Sierotką zajęła się rodzona 
siostra zmarłej, pani Felicya Ośniarska, żona 
obywatela ziemskiego z pod Pleszewa w Po- 
znańskiem. Nikomu nawet na myśl nie przy
szło, aby mały Czesławek podlegał banicyi, a 
jednak w dniu 4 b. m. p. Ośniarski otrzy
mał od landrata wezwanie, w którśm powie
dziano, „aby przebywający w jego domu Cze
sław Jaworski, poddany rosyjski, w przeciągu 
3 dni opuścił cesarstwo niemieckie pod zagro

żeniem zapłacenia 150 marek kary i przymu
sowego odstawienia do granicy.“ Słowem, do 
dwuletniej dzieciny zastosowano formę bani- 
cyjną zupełnie tak samo, jak do człowieka 
dorosłego.

Pan O. czynił rozmaite starania, aby od
wlec rozkaz wyjazdu, nic nie pomogło i pani 
O. przywiązana do siostrzeńca, jak do wła
snego dzieka, wyjechała już w dniu 14 b. m. 
do Królestwa, a mianowicie do Kalisza.

W sprawie notyfikaeyi.

1) „Nordd. Allg. Ztg.“ powtórzywszy 
znaną depeszę wiedeńskiej „Neue freie 
Presse,“ zastrzega się wyraźnie, iż nie 
bierze za nią odpowiedzialności, i że ją 
jedynie dla informacyi czytelników swoich 
podaje.

Ciekawą jest rzeczą, iż „Nordd. Allg. 
Ztg.“ twierdzi, jakoby „Germania“ prze
drukowała telegram wiedeńskiego pisma 
„mit der Miene des Vertrauens.“

2) Dalśj idzie „National Ztg.,“ która 
we wczorajszym numerze oświadcza, iż 
rząd pod żadnym warunkiem na taki 
układ zgodzić się nie może, nie mając 
żadnej rękojmi, czy Nuncyusz apostolski 
w Monachium, lub też Biskup sąsiedniej 
dyecezyi jego protestacyą uwzględnią. 
Zdaniem „National Ztg.“ rząd pruski 
przyjmując taki sposób załatwienia spra
wy, zrzekłby się zasadniczo prawa veto, 
gdyż ostateczna decyzya zależałaby za
wsze od dobrój woli Rzymu i od zapa
trywań chwilowo w Watykanie dominu
jących.

„Nat. Ztg.“ nie waha się twierdzić, 
że telegram „N. fr. Presse“ jest „ein 
vatieaniscer Fühler.“

3) „Freisinnige Ztg.,“ organ postępo
wców, zostający pod kierownictwem po
sła Eug. Richtera, tak się wyraża z po
wodu zastosowania § 16 ustawy z dnia 
11 maja 1873:

„Z wytężoną uwagą wyglądają wszy
scy tego, co się stanie w obec podnie
sionego przeciw księżom poznańskim pra
wa „veto.“

Rekurs przeciw tej protestacyi pań
stwowej nie jest prawnie przewidzia
ny, gdyż nowela kościelno-polityczna z r. 
1883 usunęła trybunał kościelny w spra
wach rządowego „veto“ jako instancyą 
apelacyjną, nie stanowiąc natomiast ża
dnej innój instancyi. (Ustawa kościelno- 
polityczna z roku 1886 zniosła w ogó
le trybunał kościelno-polityczny.)

Ksiądz Arcybiskup miałby niezawo
dnie prawo i bez osobnego prawnego 
rozporządzenia apelować przeciwko pro
testacyi naczelnego prezesa do pana mi
nistra wyznań. Tymczasem nie można się 
spodziewać, iżby takie przedstawienia 
miały jakikolwiek skutek, gdyż pan na
czelny prezes nie działał tutaj bynajmniej 
bez porozumienia się, lub wskazówek pana 
ministra.

Kiedy Papież rozporządził, aby Bi
skupi zastosowali się do przepisów notyfi- 
kacyi, nie złożył deklaracyi, jak sobie 
Biskupi postąpić, mają w obec zaniesio
nego protestu, czyli „veto.“ Kiedy spra
wa ta stała się przedmiotem obrad w 
Izbie Panów, ks. Biskup Kopp objaśnił 
dnia 13 kwietnia notę Kardynała Jaco- 
biniego w ten sposób, że Biskupi nie bę
dą mogli wprzódy definitywnie ob
sadzić urzędu duchownego, dopóki wątpli
wości rządu usunięte nie zostaną. Taka 
osobista deklaracya ks. Biskupa Koppa 
nie zobowięzuje wszelako wcale Kościoła 
katolickiego.

Jak wiadomo, toczą się obecnie w 
Rzymie rokowania, dotyczące bliższego 
uregulowania obowiązku notyfikaeyi i 
prawa „veto.“

Być może, iż rząd, robiąc faktyczny 
użytek z prawa „veto,,, chciał wzmocnić 
swoje stanowisko polityczne wśród tych 
rokowań. Nie można przypuścić, iżby 
Arcybiskup poznański, mimo protestacyi 
naczelnego prezesa, posłał owych księży 
na rzeczone posady, gdyż takie postąpie
nie oddziałałoby bardzo niekorzystnie na 
rokowania w Rzymie, a takiego zarzutu 
nie zechce samodzielnóm postępowaniem 
bez upoważnieuia z Rzymu ks. Arcy
biskup na siebie ściągnąć.

Jeżeli tedy „veto“ rządowe pociągnie 
za sobą ten fakt, iż owi księża na prze
znaczone dla nich posady pójść nie będą 
mogli, to przez to stworzone zostanie no
we „praejudicium“ i wszystkie zarzuty, 
czynione ustawom majowym przez kato
lików w chwilach najzaciętszej walki kul- 
turnej, zyskują nowy punkt oparcia.

Veto podniesione dzisiaj przeciw nie-

którym księżom Polakom może jutro być 
podniesione w czysto niemieckiój dyece
zyi przeciw księżom Niemcom. Veto 
takie może być uzasadnione agitacyą 
wyborczą, na rzecz frakcyi katolickiój 
podjętą — tak samo, jak się ono opiera 
w Księstwie na agitacyi księży w duchu 
frakcyi polskiój.

Prawo veto równa się zupełnie 
prawu zatwierdzania księży, tak sa
mo jak zatwierdzanie wyborów ko
munalnych. Jak nienawistnie oddziałuje 
odmówienie zatwierdzenia wyborów ko
munalnych, jak drażni opinią publiczną, 
tego bliżój opisywać nie potrzebujemy 
w obec ostatnich wypadków.

Każde mięszanie się władzy w perso
nalia innych korporacyi jest bardzo obo
sieczne. W obec korporacyi kościelnych 
występuje to jeszcze drastyczniój, ponie
waż tutaj i religijne interesa przemawiają 
za niepodległością i niezawisłością we
wnętrznego życia Kościoła.

Do utwierdzenia tyle sławionego ko
ścielnego pokoju nie przyczynią się z pe
wnością wypadki poznańskie. Przeci
wnie wzmocnią one i tak już rozpowsze
chnione zdanie, iż najnowsza kościelno- 
polityczna ustawa nie przyczyniła się w 
niczem do kościelnego pokoju, tak samo 
jak łatanina poprzednich nowel.

Usposobienie katolików względem księ
cia Bismarcka nie jest dziś wcale inne’ 
jak przed wydaniem wszystkich owych 
nowel.

Książę Bismarck nie ma z polityką 
kościelną tak samo szczęścia, jak z poli
tyką socyalną. Prawie wszystkie prze
zeń przedsięwzięte środki tak w ogólno
ści, jak i pojedyńczo wzięte, nie złago
dziły istniejących przeciwieństw, lecz ra- 
czój je zaostrzyły — wzmocniły partye 
opozycyjne — a przyjaciół jego polityki 
oblały zimną wodą i uczyniły podej
rzliwymi.“

Tak pisze „Freisinnige Ztg.“ Czy ma 
racyą ?

Przecitv „heckaplanołn.^

W pewnym związku z rozbieraną po
nownie sprawą notyfikaeyi pozostaje arty
kuł „Nordd. Allg. Ztg“, wymierzony prze
ciw t. z. „heckaplanom“, a wywołany rze
komo zachowaniem się prasy katolickiój 
wobec deklaracyi księdza Biskupa Koppa.

„Nordd. Allg. Ztg“ przytoczywszy 
mały wyjątek z dzienniczka „Eichsfeldia,“ 
który niczego nie dowodzi, wzywa Naj- 
przewielebniejszych księży Biskupów, aby 
jednomyślnym aktem przytroczyli nieco 
więcój węzeł karności, aby tej agitacyi 
położyli tak samo koniec, jak go położono 
w Bawaryi, i apeluje w końcu do „miłu
jącego pokój Papieża“, jak nazywa Leona 
XIII, aby w interesie utrzymania dobrych 
z państwem stósunków i ze swej strony 
do tój sprawy ręki przyłożył — jak to 
już np. uczynił w Encyklice swej do Bi
skupów portugalskich.

Dziwnie w oczach naszych przedsta
wia się ten „lis“ idący do Rzymu z tło- 
moczkiem i laską pielgrzymią, ale rozu
miemy jego inteneye i zamiary, polega
jące na tern, aby po drodze chrustać, co 
się nadarzy.

Ta sama „Nordd. Allg. Ztg.,“ która 
przed niewielu laty chciała powaśnić 
wiernych z Kościołem, księży uprzedzić i 
zbuntować przeciw Biskupom, a Bisku
pów odstręczyć od Rzymu — zabiera się 
teraz z odwrotnej strony do roboty i ape
luje do Papieża i do Biskupów przeciw 
księżom, przeciw „heckaplanom,“ „agita
torom,“ „burzycielom pokoju,“ „nieprzyja
ciołom cesarza“ itd.

„Bawarskie stosunki“ uśmiechają się 
organowi berlińskiemu! Wierzymy. Wszy
stko ukołysać do snu, uśpić, otumanić a 
potem rej wodzić za pomocą żandarmów 
i komisarzy, czyż to nie piękny „raj“ 
bawarski, w którym ksiądz nawet już w 
zakrystyi nie rządzi, i gdzie mu ani świeczki 
bez pozwolenia wyższych instancyi kupić 
nie wolno!

„Nordd. Allg. Ztg.“ powołuje się na 
encyklikę Ojca św. do Biskupów portu
galskich i żąda jój zastosowania do Nie
miec. Tymczasem „Moniteur de Romę,“ 
półurzędowy organ Stolicy św., w nume
rze 262, który wczoraj nadszedł do Ber
lina i Poznania, wyraźnie powiada to sa
mo, co czasu swego pisaliśmy w „Ku- 
ryerze“ nr. 259 (koresp. berlińska), „En
cyklika nie odnosi się do stósunków w 
Niemczech, lecz zajmuje się wyjątkowemi 
stronniczemi stosunkami Portugalii... Są 
tam stronnictwa pragnące wyzyskać Ko
ściół do swych interesów. Celem ency-
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kliki jest przestrzedz katolików przed za
wieraniem kompromisów z takiemi stron
nictwami.“

Dalój powiedziano tam, że do katoli
ków w granicach Niemiec, między który
mi panuje jednomyślność i zgodność za
patrywań, słowa encykliki stosowane być 
nie mogą.

Jeśli „Nordd. Allgem. Ztg.“ ma taki 
szacunek dla encyklik papieskich, niechaj 
wezwie rząd pruski, aby się zastósował 
do zasad wygłoszonych przez Leona XIII 
w liście do Biskupów państwa pruskiego 
o wychowaniu młodzieży duchownej, a 
wtedy i my jój przyklaśniemy z radością 
na widok takiego zwrotu.

Tymczasem niechaj sobie oszczędzi 
tych zbytecznych instrukcyi, bo Najprze- 
wielebniejsi księża Biskupi ustanowieni 
są przez Ducha św. na to Biskupa
mi, aby (bez takich wskazówek) rządzili 
Kościołem Bożym.

Z kół socyalistycznyćh.
Do jednój z gazet berlińskich, mają

cej bliższe stosunki z robotnikami nie
mieckimi, nadesłano następujące pismo:

„Kiedy tu w Berlinie jest prawie nie
podobieństwem, aby robotnicy publicznie 
występować mogli, gdyż znane reskrypta 
ministeryalne im to utrudniają, to nato
miast zupełnie inaczój ma się rzecz na 
prowincyi, dokąd’porozchodzili się powy- 
dalani z Berlina przywódzcy ruchu so- 
cyalistycznego, roznoszący „truciznę cza
su“ w dzielnicach, w których jśj dotych
czas nie znano. Od wiosny ustała w 
Berlinie zupełnie agitacya między mula
rzami ; władze nie pozwalają na żadne 
zebrania, ani nawet na żadne posiedzenia 
komisyi, wyznaczonej do regulowania za
robku mularzy.

Ciekawą niewątpliwie jest rze
czą dowiedzieć się, jak też ułożyły się 
stósunki w różnych okolicach cesarstwa, 
pod wpływem agitacyi kierowników ru
chu robotniczego, wydalonych z Berlina.

Jeden z najruchliwszych, mularz Con
rad, wydalony z Berlina, udał się do 
W rocławia. Nie ugłynęło jeszcze od 
tego czasu trzy lata, a Conrad rozwinął 
we Wrocławiu i na całym Slązku tak 
zorganizowaną agitacyą, że jest ona o 
wiele lepszą i silniejszą od berlińskiej. 
Przed przybyciem Conrada do Wrocła
wia nie było tam żadnego ruchu robotni
ków. Conrad zorganizował najprzód mu
larzy, a następnie inne koła robotnicze.

W obec odważnego, a niezmiernie ru
chliwego Conrada, znikł zupełnie w Wro
cławiu mieszkający poseł do parlamentu 
Kräcker; zdaje się tóż, że Kräcker już 
więcój nie będzie kandydatem do parla
mentu, robotnicy go tą kandydaturą nie 
zaszczycą. Obecnie jest dwóch socyali- 
stycznych posłów ze Śląska : Hasenclever 
i Kräcker, reprezentują oni dwa okręgi 
wrocławskie.

Wydalony także z Berlina w 1884 r. 
radny miejski Ewald, objeżdża Marchią 
i Brandenburgią, werbując zwolenników 
dla socyalizmu. Prowincye zachodnie, a 
zwłaszcza Hanower, wybrał sobie bla- 
chnierz Lücke, także na mocy prawa 
socyalistycznego z Berlina wydalony. Mo
glibyśmy o wiele więcój — mówi dalój 
ten list — wymienić tego rodzaju faktów, 
dowodzących ruchliwości zwolenników so
cyalizmu , ale dość tego tymczasem. 
Wspomnieć nam się jeszcze jednak nale
ży o wydalonym w lipcu r. b. z Berlina 
pośle do parlamentu, Pawle Singe
rze. Objeżdża on całe Niemcy, a wszę
dzie agituje. O publiczne zebrania w ta-
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Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

{Przekład Stanisłatca Knake-Zawadzkiego

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 265.)
Takie przyjęcie nie prorokowało n 

dobrego, ale odurzony wódką Makar, pi 
stanowił nie ustępować. Na chwilę n: 
stała cisza i tylko jesienne muchy, ogrzai 
wysoką temperaturą pokoju, brzęczały 
roiły się na belkach sufitu.

— Czegóż chcesz? — zapytał ost: 
wójt, — jakbym zgadł, pewno znowu ni 
doimki.

— Niedoimku żadnego, Sidorze Tar 
sowiczu, ja nie mam, za ten ostatni sprz 
daliście mi ostatniego cielaka.

— Ostatuiego cielaka, — rzekł, prz 
drzeźniając wójt — a to nie pozwali 
aby aż do tego przyszło. Płać na cz: 
— dodał łagodniej i powolniój.

— Ja niby tego... ja niby w inter 
sie... tego szarwarku.

—- Jakiego szarwarku? — zapyts 
obracając się do niego twarzą.

— Ta, daleko to hen za światei 
nieporęcznie... św. Michał za pasem. 
Lwolnijcie na Boga..., ja się waszej łas 
zasłużę, Sidorze Tarasowiczu, — prz 
mawiał pokornie Makar, przypomniaws: 
sobie prośbę żony o łagodnem obejść 
się ze zwierzchnością, a w duszy dom 
wiając: „Ażeby cię czort porwał, ty dj 
ble przeklęty!“

Wójt nalał sobie znowu kieliszek wó 
ki, chwilkę podumał, nalał drugi pisarz

dój agitacyi nie chodzi, główną wagę 
irzywięzuje się bowiem do konferencyi i 
larad z miejscowymi przywódzcami. Tych 
o pouczać i zagrzewać jest najważniej- 
izem zadaniem apostołów idei socyalisty- 
:znój, a wdzięcznego tematu dostarczają 
igitatorom : sama ustawa socyalistyczna, 
lekreta ogłaszające stan oblężenia, re
skrypta ministeryalne, zakazujące zebrań, 

ograniczające prawo koalicyi i prawo
¡ebrań.

Socyalna demokracyabar- 
l z o wiele liczy obecnie na Górny 
Śląsk, którego ludność robo
cza d o t y c h c z a s m a s z e r o w a ł a 
lodkomendą konserwatystów 
ultramontanów. Z roku na rok 

pogarszają się w tych okolicach stósunki 
¡arobkowe; jedna huta po drugiej rozpu
szcza setki robotników. Tam to wdzię- 
jzne dla agitacyi socyalistycznej pole.“

Do tego obrazka dodajemy z naszej 
strony prośbę i przestrogę dla Górnoślą- 
saków, aby się strzegli tych apostołów 
przewrotu, i nie pozwolili się ułowić w 
eh sidła, któreby do dzisiejszej biedy do
lały o wiele cięższą: upadek moralny, 
procesa i wieloletnie więzienia z zupełną 
ruiną rodzin. Bedakcya „Katolika“ niechby 
zwróciła uwagę robotników górnośląskich 

całej ludności Górnego Śląska na to 
grożące im niebezpieczeństwo z strony
niemieckiego socyalizmu.

Andrassy przeciwko Kalnokiemu.
Wiedeń, 17 listopada.

(—) Wczorajsze wywody Andras- 
s e g o we wszystkich kołach politycznych 
muszą wywołać ogromne wrażenie. W 
prasie tutejszej nadaremno szukałbyś od
powiedniego zaznaczenia doniosłości o- 
wych wywodów. Pochodzi to ztąd, że 
nawet opozycyjne względem hr. Taaffego 
organa, jak „Neue freie Presse,“ pozo- 
stawają w służbie biura prasowego mini- 
steryum spraw zagranicznych i dla tego 
o mowie opozycyjnej Andrassegonie
mogą powiedzieć tego, jako organaco
niemieckie możeby powiedzieć chciały. 
Ciekawiśmy, jak prasa cesarstwa nie
mieckiego przyjmie wywody hr. Andras- 
sego ?

Nasamprzód jest to już faktem wiel
kiej doniosłości, że były minister spraw 
zagranicznych wystąpił z tak dosadnią 
krytyką polityki swego następcy. W Au- 
stryi dotąd byli ministrowie spraw za
granicznych nie odważali się na krytykę 
czynności ministra w urzędzie — przy
najmniej nie dopuszczali się jśj w parla
mencie i poprzestawali na kabałach za
kulisowych. Hr. Andrassy znów, 
ustępując w październiku r. 1879 z urzę
du, oświadczył pewnemu redaktorowi tu
tejszemu, że nie myśli występować prze
ciwko swemu następcy — chyba, gdy 
by ten bardzo ciężkie popeł
nił błędy. Terdz więc hr. Andrassy 
jest przekonany, że hr. K a 1 n o k y do
puścił się wielkich błędów, a rzecz zna
cząca, że ze swą ostrą krytyką wystąpił 
po dwugodzinnśm posłuchaniu u cesarza 
i króla.

Hr. Andrassy wytacza akt oskarżenia 
przeciwko Kalnokiemu, że nie utrzy
mał wyłącznego i ścisłego so
juszu austryacko-ni e m i e c k i e- 
go i że go nie umiał należycie 
wyzyskać.

Doniosłość sojuszu austryacko-niemie- 
ckiego, zawartego na jesień roku 1879, 
zdaniem Andrassego, twórcy tego soju
szu, zasadzała się na zupełnej wspólności 
interesów dwóch mocarstw, nie mających

wi, który z niewypowiedzianą zręcznością 
wychylił go. Nastała znowu chwilka ciszy, 
słychać było tylko brzęk much pod su 
fitem.

— Widzisz, jak te szelmy piją, — 
pomyślał z zawiścią Makar i postanowi- 
przystąpić dalój do rzeczy.

— Ulitujcie się, Sidorze Tarasowiczu 
zwolnijcie mnie, na. Boga żywego — wy 
rzekł z pokorą Makar, tłumiąc powstają 
cy w sercu swojem gniew i mnąc w rękacl 
czapkę, — a toć to jarmark już w piątek...

Wójt wypił znowu kieliszek i popa 
trzył na Makarego.

— Idź precz, powiedziałem, precz 
słyszysz? powiadam, precz! precz! marsz 
no, rozumiesz? Nie rezonuj, bo tego... ro 
zumiesz? Dziś wysłucham ciebie, jutre 
Iwana, pojutrze bałwana, i tam dalś, 
jeszcze jakiego djabła, a na to wszystke 
sił mi nie starczy.... Ruszaj ztąd!... da 
lej! wynoś się!... Akulina Sawiszcza 
— zawołał wójt do kuchni, dając tóm sa 
mem znak, że audyeneya skończona, - 
zabieraj samowar i podaj przekąskę, - 
a ty precz, powiedziałem raz, precz! 
zawracaj!...

Ale Makar nie tylko się nie zawrócił 
ale postąpił jeszcze kilka kroków naprzóc
i zbliżył się do światła.

— Sidorze Tarasowiczu, ja nie mogę 
toć to jarmark za pasem. Wasza wola 
jak tam chcecie....

— Nie moja wola, lecz prawo tal 
każę! — zawołał wójt — pismo dostałem 
rozumiesz ?

— Tak jest, od pana stanowego.. 
pismo — mruczał pisarz, ledwo obracająi 
pijanym językiem.

Jego prewoschoditelstwo gubernato: 
sam jedzie, rozumiesz? — ciągnął dale 
wójt. — No, precz! powiedziałem, sły 
szysz? won!

1 wójt znowu zabrał się do flaszki.

sądnego sprzecznego interesu. Skoro zaś 
lo tego sojuszu przypuszczono R o s y ą, 
itóra w kwestyi wschodniej ma odmienne 
nteresa, sojusz stracił swą wartwość. Na 
nocy sojuszu w dwóch ks. Bismarck był 
¡muszony popierać wyłącznie Austryą; 
w skutek przypuszczenia Rosyi do soju
szu, ks. Bismarck zmuszony pośredniczyć 
jomiędzy dwoma sąsiadami i ztąd po- 
wstaje mniemanie, jakoby Austrya nie 
mogła we wszystkiem liczyć na Niemcy. 
Jednak hr. Andrassy jest przekonany, że 
obstawając za programem, wygłoszonym 
przez p. Tiszę 30 września, t. j. przy au
tonomii Bułgaryi, Austrya może być pe
wną pomocy Niemiec.

Po raz pierwszy w delegacyi tak do
kładnie wyjaśniono znaczenie sojuszu au- 
stryacko-niemieckiego, tudzież szkodę, 
¡aką przyniosło rozszerzenie tego sojuszu 
na porozumienie w trzech. Zawierając w 
roku 1879 sojusz z Niemcami, hrabia 
Andrassy chciał go widocznie wyzyskać 
przeciwko Rosyi. Zapewniając Niemcom 
pomoc Austryi na przypadek wojny z 
Prancyą, hrabia Andrassy pragnął za to 
wyzyskać siły Niemiec celem poskromnie- 
nia Rosyi. W tym celu należało utrzy
mać wyłączność sojuszu austryacko-nie- 
mieckiego: zwolna byłby pomiędzy
sprzymierzonemi mocarstwami a Rosyą 
powstał ów antagonizm, który Andrassy 
uważa za naturalny, i który, zdaniem 
jego, nie potrzebuje koniecznie sprowa
dzić wojny, ale musiałby się skończyć co
fnięciem się Rosyi przed sprzymierzonemi

Austryą Niemcami. Przypuszczenie 
Rosyi do sojuszu zwichnęło te zamiary. 
Jednakże z całej mowy hrabiego An
drassego widać, że mniema, iż sojusz 
austryacko-niemiecki może jeszcze być 
przywrócony w pierwotnem znaczeniu. 
Ponieważ się pokazało, że Rosya nie 
zrzeka się swych planów zaborczych, że 
więc polityka, zainaugurowana w Skier
niewicach, nie prowadzi do celu, trzeba 
powrócić do programu z roku 1879. To 
rzeczywiście jest główna tendeneya wy
wodów hrabiego Andrassego, który zre- 
ztą mówił tak, jak gdyby znał dokładnie 

dążności księcia Bismarcka. Wielkie 
nieszczęście powstało z zamiany sojuszu 
w dwóch w przymierze trójcesarskie; ale 
wszystko można poprawić, byle zaniechać 
polityki skierniewickiej i stanąć znowu 
wyłącznie na podstawie sojuszu niemie- 
cko-austryackiego.

I drogę, prowadzącą do tego, hr. An
drassy bardzo dobitnie wskazał. Rosya, 
ośmielona swśm przypuszczeniem do so
juszu austro-niemieckiego, pożądała owła
dnąć Bułgaryą, sprowadziła detronizacyą 
księcia Aleksandra i obraża wszystkie 
uczucia uczciwe i szlachetne misyą Kaul- 
barsa, o której hr. Zichy w delegacyi o- 
świadczył,,, że nie można jśj krytykować, 
ponieważ jest „pod wszelką krytyką.“ 
Rosya zdąża do tego, aby sobie zapewnić 
protektorat w Bułgaryi, a z różnych wy
wodów hr. Kalnokiego możnaby wniosko
wać, że w poufnych układach z rządem 
rosyjskim przyznał mu taki protektorat, 
byle nie nastąpiła okupacya.

Otóż hr. Andrassy odpowiada: nie! 
Rosyi nie przysługuje w Bułgaryi żadne 
prawo specyalne. Na mocy traktatu ber
lińskiego, którego pojedyncze artykuły 
przytacza, Rosya nie ma tam innych 
praw, jak wszystkie inne mocarstwa. 
Przyparty tak do ściany, hr. K a 1 n o k y 
wreszcie oświadczył, że istotnie Rosyi 
nie przyznaje żadnych specyalnych praw 
w Bułgaryi, i że obstaje za wygłoszo
ną przez p. Tiszę autonomią Buł
garyi. Jeżeli zaś utrzymanie autonomii 
Bułgaryi i niedopuszczenie tam protekto

— Ot, co ja wam powiem, Sidorze 
Tarasowiczu... jak to tam już będzie, tak 
będzie, a ja nie pójdę, bo to już nie w 
mojej mocy — przemówił nagle opryskli
wie i stanowczo Makar, zatraciwszy 
całą władzę panowania nad sobą pod 
wpływem brutalnego obejścia się wójta i 
działania wypitych kubków w dobrze 
ogrzanym pokoju — jak tam sobie chcecie, 
ale ja nie pójdę!

— To ty, łotrze, przeciwko prawu 
występujesz?!... ty buntowczyku! ? —
krzyknął wójt — to ty się prawu sprze
ciwiasz?...

I postąpiwszy nagle do chłopa, wpił 
w niego swe piwne oczy.

Makar instynktowo cofnął się w tył.
— Eh... co tam za prawo, kiedy wy 

z komisarzem żydowi nas sprzedali.
— Cyganom sprzedam — wrzasnął 

wójt, nie władając już sobą z gniewu 
— słyszysz, chamie, cyganom... słyszysz, 
złodzieju jakiś!

I żelaznym kułakiem zbił z nóg Ma
kara Dubotowkę.

— Hej, Jeremko! — krzyknął, pchną
wszy nogą drzwi do kancelaryi — u. lecz 
go, ciągnij do „chłodnej“ na chleb i wo
dę... zakuć go, tego buntowczyka!...

Kułakowa rozprawa skończyła się 
szybko, — i, jak zawsze, silniejszemu 
uległ słabszy.

VII.
W niepokoju i trwodze Natałka ocze

kiwała męża. Co chwila wybiegając 
przed chatę, chciała swym wzrokiem 
przeniknąć mroki posępnej, ciemnej je- 
siennój nocy.

Na wsi nie ma zegarów, lecz dla wy
czekującego tak samo powoli ciągną się 
godziny — jak i wtedy, gdy strzałka 
mknie po jego tarczy. Natałka widziała,

ratu Rosyi jest żywotnym intere
sem Austryi, a Niemcy, zdaniem An
drassego, są zobowiązane i gotowe bronić 
żywotnych interesów Austryi, natenczas 
na tym punkcie autonomii bułgarskiój 
znowu sojusz trój cesarski 
zmienia się w sojusz austrya
cko-niemiecki.

Oto kwinteseneya wczorajszych nader 
ciekawych rozpraw w delegacyi wę- 
gierskiój.

Zapytajmy się teraz, dla czego wła
ściwie hr. Kalnoky sojusz austryacko-nie
miecki zamienił w Skierniewicach i Kro- 
mierryżu na sojusz trójcesarski? 
Oczywiście wskutek owych fałszy
wych zasad konserwatywnych, które 
baron Hübner w r. 1880 rozwinął w de
legacyi austryackiśj i na mocy których 
uważa się Rosyą za państwo konserwa
tywne. Grocholski wtedy bardzo do
bitnie podniósł, że to fałszywe mniemanie 
i że polityka rosyjska od wieków jest 
zaborcza, agressywna, nie zaś zachowaw
cza. Hr. Kalnoky jednak tak samo wie
rzył w konserwatywne zasady Aleksan
dra III, jak hr. Metternich wierzył w 
konserwatyzm Mikołaja. Z cyniczną obłu
dą dziś „Journal de Saint Petersbourg“ 
piętnuje przewrót rumelijski z września r. 
1885 jako rewolucyjny, ale przeciwstawia 
go buntowi z 21 sierpnia r. 1886. Strą
cenie z urzędu Krestowicza było rewolu- 
cyą — bo dokonało się bez pozwolenia 
Rosyi i nie w jej interesie ; natomiast 
strącenie z tronu Aleksandra, który 
położył tak ogromne zasługi około na
rodu bułgarskiego, było czynem legalnym, 
bo — korzystnym dla Rosyi.

Tak to wygląda konserwatyzm rosyj
ski ! I zdaje się nawet, że hr. Kalnoky 
był dość naiwnym, że uwierzył w tę lo
gikę, że zgadzał się na strącenie z tronu 
Aleksanda, jako rewolucyonisty, a nie do
myślał się, że Rosya, wszystko, co jej 
szkodzi, nazywa rewolucyą, a wszystko 
co jśj przynosi lub obiecuje korzyści, czy
nem legalnym !

Przymierze austryacko-niemieckie 
i wewnętrzna polityka Austryi.

W chwili, gdy kwestya sojuszu au- 
stryacko-niemieckiego tak dobitnie poru
szoną została w delegacyi węgierskiój 
przez hr. Andrassego, nie od rzeczy bę
dzie rozważyć następujące uwagi, które 
jeden z najznakomitszych posłów polskich 
w wiedeńskiej radzie państwa przed kilku 
miesiącami uczynił przed jednym z na
szych korespondentów, a które i dziś za
sługują na uwagę:

Zmiana systemu w Austryi mogłaby 
tylko nastąpić z chwilą, w którśjby Au
strya porzuciła niemieckie przy
mierze i zamarzyła o restauracyi w 
Niemczech, zawarłszy zaczepno-odporny 
sojusz z Rosyą. Wtedy musiałaby Au
strya przybrać na nowo charakter wyłą
cznie niemieckiego mocarstwa, zagrażając 
tóm samem nie tylko swobodom Słowian, 
ale nawet autonomii Węgier. Za tę tylko 
cenę mogłaby Austrya znowu ściągnąć 
pod swoję chorągiew ludność Niemiec, 
dając jej do wyboru pomiędzy wielko- 
niemiecką a mało-niemiecką jednością.

W chwili, w którśjby Austrya rozpo
częła politykę w obec Prus nieprzyjazną, 
musiałaby się zapewnić, że Rosya we 
wszystkiem ją poprze.

Jednak polityka ugodowa, przeprowa
dzana w Austryi, dla Rosyi nie jest do
godną. Prusy muszą tój polityce sprzy
jać, ponieważ Austrya z konieczności za-

jak w sąsiedniej chacie sołdatki Jaryny 
błysnęło łuczywo — jak dogasało — jak 
wreszcie zagasło zupełnie, jak w okolicy 
gasły wszystkie światełka jedne po dru
gich — co znaczyło zbliżającą się już 
północ — i serce jśj ściskało się pod 
wpływem jakiejś niewytłómaczonej trwogi. 
Złowrogie przeczucia napełniały ją niepo
jętym strachem.

Ciężki, jak ołów, smutek tłoczył jej 
piersi — instynktownie się broniąc prze
ciw niemu, dopadała co chwilę kołyski, 
w którój spowita w łachmankach, spo
czywała jśj siedmio - miesięczna dziew
czynka.

Biedna dziecina wiła się w gorączce, 
a nieszczęśliwa kobieta, oniemiała i bez- 
przytomna, osłupiałym z rozpaczy spo
glądała nań wzrokiem. Raz po raz chwy
tała swe biedne dzieciątko, tuląc je w u- 
ścisku do łona — to kładła je znowu — 
aż w końcu widząc, że niczem mu dopo- 
módz nie może, porwała je, przycisnęła 
konwulsyjnie do piersi i łzy kropliste po
toczyły się strumieniem po znękanśj twa
rzy... Oh! ciężkie to, ciężkie były te 
nieme, rozpaczliwe łzy!,..

A noc spokojnie mknęła po nad śpią- 
cóm siołem. Była to, jakeśmy już po
wiedzieli, cicha — ponura — jesienna — 
ciemna noc, — bez gwiazd i księżyca 
bez żadnego świetlanego promyka. Zda
wało się, że końca tej nocy nie będzie !...

Nad ranem dziecina spokojniej za
snęła. I Natałkę zmorzył wreszcie sen 
ciężki, gorączkowy, niespokojny. W tóm 
zapiał kogut w sąsiedniśj zagrodzie, za 
nim poszedł w ślad drugi i trzeci, i ja
koby naśladując jeden drugiego, witały 
wszystkie razem jednym głosem brzask 
poranny.

Na“wsi wstają wcześnie, i kiedy w 
chacie ^ciotki Jatryny ponownie błysnęło

pominą o Niemczech w mi ar» 
tego, jaksię wzmaga znaczę- 
nie Słowian w Austryi. Rosya 
nie potrzebuje się wprawdzie obawiać za
czepnych zamiarów autonomicznój Austryi 
ponieważ to państwo nigdy wyłącznie sło- 
wiańskióm państwem się nie stanie i p0. 
nieważ rzeczą zupełnie jest nieprawdopo- 
dobną, aby zamarzyło o zjednoczeniu Sło
wiańszczyzny pod rakuzkim sztandarem. 
Mimo to bywa Austrya autonomiczna 
wielce niedogodną dla polityki autokraty
cznej i centralistycznój Rosyi. Nie tajno 
nikomu, że to państwo podąża z jednćj 
strony do zupełnój rusyfikacyi swoich Po
laków i Rusinów, a z drugiśj strony do 
tego, aby wszyscy zachodni i południowi 
Słowianie widzieli w Rosyi swojego jedy
nego przywódzcę i opiekuna. Na oby
dwóch tych drogach staje Austrya zaporą 
dla rosyjskiój polityki, jak długo sama 
trzyma się w polityce wewnętrznój mniój 
więcój autonomicznych zasad. Polacy i 
Rusini mają w Austryi . sposobność do 
swobodnego rozwoju swojój narodowości, 
a może się zdawać w Moskwie i w Pe
tersburgu, że prędzejby się zrzekli swo
jego narodowego bytu, gdyby dla nich 
zamknięto przystań, jaką im zgotowała, 
wielkoduszna polityka cesarza.

Narody słowiańskie w Austryi, a prze 
dewszystkióm Czesi, nie widzą potrzeby 
oglądania się na obcego opiekuna, skoro 
widzą, że w Austryi mogą rozwijać swoję 
narodowość tak swobodnie, jakby tego 
nigdy nie mogły pod rządem rosyjskim. 
Wreszcie południowi Słowianie i w ogóle 
prawosławne narody bałkańskiego pół
wyspu widząc wAustryi bezpie- 
cznąprzystań d 1 a o d r ę b n o ści 
mniój licznych narodów, a w 
Rosyi państwo, używające 
wszelkich środków absoluty
zmu, aby istnienie opanowa
nych przez siebie narodów zni- 
szczyć, szukają wprost w Austryi punk
tów oparcia , sprawiając co chwilę amhi- 
cyi rosyjskiój nieprzyjemne niespodzianki.

Gdyby kiedy Austrya zechciała od
zyskać dawne swoje stanowisko w Niem
czech i w tym celu zażądała rosyjskiój 
pomocy, stałaby się Rosya bezwzględną 
panią sytuacyi; mogłaby Austryi odmó
wić przymierza i wraz z Prusami zadać 
jej ciosy najdotkliwsze, torując sobie tóm 
samóm drogę do O a r o g r o d u, albo 
mogłaby na razie zawrzeć przyjaźń z Au
stryą i popchnąć ją do Niemiec, tak, jak 
dziś Prusy zachęcają Austryą do wy
trwania na drodze polityki wewnętrznój, 
że tak rzeknę, międzynarodowój. Ale 
wtedy domagałaby się Rosya od Austryi 
niezawodnie, aby nie tylko Polaków i 
Rusinów, ale w ogóle wszystkich Sło
wian swoich bezwzględuie germanizowała, 
czyniąc tóm samśrO Rosyą głową wszy
stkich ludów słowiańskich, któreby odtąd 
u niój jedynie widziały ochronę, jeżeli 
już nie dla narodowego, to przynajmniój 
dla szczepowego bytu. Z takiego soju
szu wypłynęłaby jasna korzyść przede- 
wszystkiem dla Rosyi. Austrya nie mo
głaby nigdy spokojnie zapanować w pro
testanckich Niemczech, a straciłaby wia
rę u większości własnych ludów. Rosya 
zapanowałaby od razu na bałkańskim 
półwyspie, a potem mogłaby z większym, 
jak niegdyś naciskiem, odgrywać W śro
dkowej Europie rolę rozjemcy pomiędzy 
Austryą i Prusami.

Z tego wszystkiego, co teraz powie
działem wynika, że jak długo trwa przy- 
mierze austryacko - pruskie, 
tak długo trwać będzie na wewnątrz Au
stryi polityka autonomistyczna, którąby 
zastąpił ponowny centralizm wtedy tyłki

łuczywo, kłócąc się czerwonem swem pl°; 
mieniem z wzrastającym brzaskiem, ktoś 
do Natałki zapukał. Natałka zerwała 
się ze snu, i z bijącóm sercem skoczył» 
ku drzwiom.

— Makar, ty żeś to? — zawołała- 
drżącą ręką odsuwając zasuwkę.

— Wołaj go, nie wołaj, a Makara 
jak nie ma, tak nie ma — odezwał się 
drżący głos, stłumiony z po za drzwi, i 
w ślad za nim ukazała się na próg»«“ 
pochylona, łachmanami i chustami okryta 
staruszka.

Natałka stanęła jak wryta! Trwóż«! 
i pytający wzrok malował się w.jój cie®' 
nyeh, jeszcze pełnych ognia i WaSK 
oczach.

— No, no, nie lękaj się Naści«111“ 
nie lękaj, ale powiem ci, że z twym cli 
pem coś nie najlepiej!...

— Gdzież on? — ledwo wyszeptaj 
Natałka, przeczuwając nieomal 0<^P°^* 1Sa

— Ot, drzwi byś lepiój pi’zyn,kI?ffli 
bo zimna najdzie. Ty bo się tak z«0.
nie turbuj o niego — mrucząc, ciu 
dalej staruszka — on w bezpiecznó , 
bezpiecznśm miejscu!... T

— U starszyny? — podchwycił« 
talka — i kurczowy ból serca i 
twierdził domysł. Błyskawicą przem 
jój w myśli wczorajsza rozmowa.

— A u niegoć, u niego, u „r o' g J 
go,“ w „chłodnej“ ci. Twój sięP°n° 
wał. Jeremka przy studni '•>ab‘L:a(ja, 
wszystko opowiadał. Taki ci, P°"
M d2iki- , ieknęł«

— Jezu mój! — z rozpaczą js
Natałka — a toć to ja go do woj 
słałam, ah, ciotko, moja ciotko!-

I gorącemi zalała się łzami.
.(Ciąg dalszy nastąpi.)



gdyby nieprzyjaźń zapanowała pomiędzy 
Anstryą a Prusami, wskutek fałszywych 
jakichś w Austryi apetytów, odwodzących 
tą monarchią od jćj powołania i przeto 
zawsze ostatecznie zgubnych dla państwa.

O ile wiem, te moje zapatrywania wy
dadzą się niektórym osobom dość dziwne- 
mi. Jestem jednak przekonany, że one 
są wyrazem prawdy, że polityka austrya- 
cka zewnętrzna zawsze wpływa przewa
żnie na stosunki wewnętrzne, że przy
mierze z Niemcami zapewnia przewagę 
kierunkowi autonomistycznemu a uieprzy- 
jaźń z Niemcami sprowadziłaby zwycię
stwo centralizmu a w dalszym ciągu naj
cięższe dla monarchii doświadczenie.

SälEMOY.
* Berlin, 18 listopada. Rada związ

kowa odbyła wczoraj pod przewodnictwem 
ministra i sekretarza stanu w urzędzie 
dla spraw wewnętrznych, Boettichera, po
siedzenie plenarne. Przed rozpoczęciem 
obrad wyraził przedwodniczący żal z po
wodu straty, jaką Rada poniosła przez 
śmierć król, wyrtemberskiego nadzwy
czajnego posła i pełnomocnego ministra, 
radzcy stanu i podkomorzego Baur-Brei- 
tenfelda. Następnie obradowano nad na- 
stępnemi etatami za rok 1887/88: nad 
etatem administracyi marynarki, admini
stracyi poczt i telegrafów, administracyi 
kolei, administracyi sprawiedliwości, urzędu 
dla spraw wewnętrznych, urzędu skarbu 
Rzeszy, Izby rachunkowej i drukarni 
Rzeszy. Rada zgodziła się na wszystkie 
projekta etatów. Tak samo zgodziła się 
Rada na zaciągnięcie pożyczki na cele 
wojskowe i przekazanie tego projektu wy
działowi Izby obrachunkowej. Nakoniec 
powięto uchwały co do całego szeregu 
podań, tyczących się oclenia różnych przed
miotów i zwrócenia cła w kilku przy
padkach, dalej zmiany taryfy itp.

— Pomiędzy berlińskimi so- 
cyalistami a socyalno - demokraty
cznymi posłami istnieją, jak się zdaje, 
nie małe dyferencye, tak przynajmniej 
wnosić należy z pisma, wydrukowanego 
w „Socyalnym Demokracie“ zurychskim, 
w którćm socyalni demokraci berlińscy 
oświadczają wyraźnie, że wbrew deklara- 
cyi frakcyi socyalno-demokratycznój w 
parlamencie niemieckim, wypierającej się 
wszelkiego związku z organem zurych
skim, nie przestaną i nadal uważać „So- 
cyalnego Demokraty“ za jedynie urzędo
wy organ socyalnej demokracyi niemie- 
ckićj. Autor artykułu nie szczędzi przy- 
tóm ubocznych cięć socyalistycznym człon
kom parlamentu, z których się pokazuje, 
że socyalna demokracya nie jest wcale 
zadowolniona ze swych reprezentantów 
parlamentarnych.

— Ojcu Franzowi, członkowi 
klasztoru Trapistów w południo- 
wćj Afryce, zakazano w Monasterze wy
głoszenia kazania, a żydowski „Tageblatt“ 
berliński cieszy się z tego powodu i 
tryumfuje, że nareszcie położono koniec 
„niedogodnój" gospodarce Trapistów, po
ławiających w Europie zamożnych ludzi, 
którzy następnie w Afryce „giną bardzo 
smutną śmiercią wskutek nadmiaru pracy“. 
Bezczelność berlińskiego organu żydowskie
go jest tak wielka, że trudno na dosadne 
jśj scharakteryzowanie znaleść odpowiedni 
wyraz, któryby nie był równocześnie ubli
żającym dla pisma, dającego mu w swych 
łamach gościnność. Kto zna błogie dzia
łanie Trapistów w południowej Afryce, 
kto wie ile trudu zadają sobie ci Ojco
wie celem szerzenia światła wiary po
między mieszkańcami „nieznanego“ kon
tynentu, ten tylko z politowaniem może 
wzruszyć ramionami nad bezsilną złością 
organu z jerozolińskiej ulicy.

— W etacie pruskiego woj-

Billewicze i Kmicice.
O rodzinie Billewiczów, wsławionój 

przez Sienkiewicza, który w nićj wyszu
kał żmudzką heroinę swego „Potopu“, 
krąży na Litwie przysłowie następujące;

Jakiemi końmi?
— Panami Billewiczami.

Jest to jedna z niezliczonych drwi- 
nek, wymyślonych przez Litwinów na 
Żmudzinów, głównie z tego powodu, że 
ci po polsku nie tak dobrze, jak tamci 
dawniej, mówili. Litwin drwi z Pińczuka 
i Żmudzina, jak powiada Wincenty Pol; 
wymyśla na pierwszego od piskorza dla 
tego, że czci w i u n a albo piskorza, 
przywiązanego na łańcuszku w ratuszu 
pińskim, szydzi zeń, iż zapytany, powia
da o sobie, że nie jest człowiekiem, ale 
Pińczukiem i t. d., a o Żmudzinach po
wtarza jeszcze więcej gadek uszczypli
wych, szczególnie takich, które odnoszą 
się do lichćj ich polszczyzny. Żartują so
bie tedy Litwini, że Zmudzin nie może 
żadną miarą wymówić dwóch n, na co 
utworzono zdanie :

pana Ana kono przyjechała, 
również, że niepodobna mu naśladować 
brzmienia polskiego cA Kiedyś miało 
pobić się dwóch Żmudzinów, zaczem trze
ci pobiegł na odwach i wołał: „Panie 
odwaku, panie odwaku, tu bijem się jest“; 
nakoniec, że nie umie rozróżnić przypad
ków w deklinacyi polskiój. Za czasów 
Biskupa Massalskiego, który miał oddział 
własnego wojska, głównie złożonego ze 
Żmudzinów, ktoś, spotkawszy ich na 
ulicy w Wilnie, zapytał: „Co to za kpy?“

s k o w e g o kontyngensu stawione są po
między innemi następujące postulata : na 
wybudowanie gmachu dla komendanta 
dywizyi w Bydgoszczy, pralni garnizono- 
wéj tamże, takiéj pralni w Toruniu, ko
szar konnicy w Poznaniu i w Gliwicach 
na nabycie nowych placów musztry w Po
znaniu, budynku dla kadetów w Chełmnie 
więzienia fortecznego w Królewcu itd.

F R A M C Y A.
* Wiktor Hugo w obronie re

ligijnego wychowania dzieci. 
W chwili .gdy ustawa, wdzierająca się 
gwałtownie w prawa ojców rodzin, wy
dala wszystkich duchownych we Prancyi 
ze szkół, nabiera niżej podany ustęp z 
dzieła Wiktora Hugo p. t. Clauda 
Gueux, tém większego znaczenia, iż 
wychodzi z pod pióra człowieka, którego 
nikt nie posądzi o ultramontanizm i kle
rykalizm.

Wiktor Hugo pisze:
Kiedy7 nadejdzie czas, że Prancya za- 

cznie czytać, wtedy nie pozostawiajcie 
bez kierownictwa jćj ducha. Niewiado- 
mość lepszą jest od złój wiadomości. Pa
miętajcie o tćm, że jest dzieło zawiera
jące lepszą filozofią jak dzieło p. t. Com
père Mathien stosowniejsze dla ludu 
jak „Constitutional“ (bardzo rozpowsze
chniony dziennik) trwalsze od konstytu
cji z roku 1830 ; jest to P i s m o ś w. 
Róbcie, co clicecie, los całych tłumów 
będzie w większej części nawet stosunko
wo biednym nieszczęśliwym smutnym. 
Ciężka praca będzie ich udziałem : muszą 
dźwigać ciężary, pchać taczki, łado
wać wozy. Przypatrzcie się tćj wadze 
żywota, po stronie bogatych same roz
kosze, wszelka nędza na wadze ubogich. 
Czy nieprawdą, że nie ma tam równo
ści? Czy ta jedna strona nie musi ko
niecznie śpaść nisko, a z nią całe pań
stwo? Atoli wrzućcie na wagę po 
stronie nędzy pewność przyszłości niebie
skiej, wrzućcie staranie o wieczną 
szczęśliwość, dorzućcie raj, — a zdzia
łacie cuda na wadze, będzie ona wtedy 
równą. Biedni zrównają się z bogatymi. 
Wiedział o tóm Jezus Chrystus, znał On 
to lepiój, niż Voltaire. Dajcie pracującej 
i cierpiącój ludności, dla którój świat tak 
jest nieczułym, wiarę w świat lepszy, a 
będzie spokojną i cierpliwą. Cierpliwość 

| czerpie się z nadziei.

WŁOCHY.
* Kaplicę św. Stanisława 

Kostki na Kwirynale zwiedzały tak 
przez czas nowenny, jako tóż i w sarnę 
uroczystość tego świętego młodzieniaszka 
liczne tłumy wiernych, sprowadzonych do 
skromnej celi klasztornój tóm uczuciem, 
że może po raz ostatni ją oglądać będą. 
Podobno na miejscu klasztoru staną 
stajnie dla koni królewskich.

SZWAJC ARYA.
* Biskupi szwajcarscy wy

dali do wiernych odezwę, wzywającą 
katolików, aby pamiętali o zbliżającej 
się za rok (dnia 30 grudnia 1887) pięć
dziesiątej rocznicy prymieyi Ojca św.

Pod odezwą podpisany jest jeszcze 
ś. p. Arcybiskup Lachat, wikaryusz apo
stolski w kantonie tessyńskim.

Oiiaiiie mi kościom Przoików w Poznaniu
Już po raz wtóry w krótkim odstępie 

czasu oddał gród Przemysława cześć osta
tnim szczątkom, pozostałym po jego przod
kach. Przed sześciu laty, w tym samym 
miesiącu, składała stolica Wielkopolski na 
cmentarzu farnym kości pobożnych dziewic 
z zakonu Teresek, znalezione przy ulicy Szkól-

— Na to jeden z żołnierzy rzecze: „To 
nie kpi, ale żowniery księdza Biskupi 
Massalskiemu.“ Takich dykteryjek pełno, 
które nie przeszkadzają jednak temu, że 
Żmudzini wykształceńsi są i bogatsi od 
Litwinów.

Powyższy ucinek o koniach billewi- 
czowskich ma się odnosić do rozmowy 
przechodnia z woźnicą, a na zapytanie, 
czyjemi końmi przyjechał, zamiast odpo
wiedzieć: „Pana Billewicza“ — mówi: 
„Panami Billewiczami.“ Jednak, co pra
wda, i polski lud zwykł konie nazywać 
po nazwisku ich dawnych przynajmniej 
właścicieli, od których zostały nabyte, i 
nieraz ze zdziwieniem słyszy się wielko
polskiego woźnicę, obdarzającego wcale 
szlachetnem i szlacheckióm nazwiskiem 
jaką kobyłkę.

Może nie bez interesu będzie dla na
szych Czytelników wiedzieć, że osobę 
Kmicica Sienkiewicz wziął z rzeczywisto
ści, z Pamiętników spółczesnych. Brał 
on udział w kampanii przeciw Rosyi 
r. 1660. W bitwie jednój : „Kmiczyc, puł
kownik, wypadł gdzieś z chałupy, jak go 
już wcale odstąpili Moskale, biega mię
dzy naszymi, ręce w tył związane, woła: 
dla Boga ratujcie! — tak ci go tam ktoś 
rozerznął.“ (Zob. „Pamiętniki Paska.“) Je
den Kmicie, Mikołaj z imienia, był Je- 
zuitą, umarł, lat 21 dopiero licząc, w Wil
nie 1622 r. Ks. Brown wylicza jego 
wiersze łacińskie, z których jeden Dithy- 
rambus mieści się między Epicitharis- 
mata ad lyram P. Casimiri Sarbiewski 
we wszystkich pośmiertnych wydaniach 
Sarbiewskiego. Urodzony był Jezuita 
Kmicic w województwie witebskióm.

------------ ---------------------

nej przy kładzeniu fundamentów pod gmach 
lazaretu miejskiego ; wczoraj oddawała ta sama 
stolica powtórną a może nie ostatnią jeszcze 
przysługę drogim dla siebie szczątkom po 
przodkach, którzy złożyli swą ziemską po
włokę na cmentarzu zniesionego kościoła 
Wszystkich Świętych. Pierwsza z tych uro
czystości odbyła się z większym przepychem i 
przy większym udziale duchowieństwa, ludu i 
jego naturalnych przodowników, polskiej inte- 
ligencyi i dostojników władz komunalnych; 
wczorajsza odbyła się skromniój, ale ku temu 
samemu zbudowaniu ludu polsko-katolickiego, 
który i tym razem dał dowód, że mimo zło
wrogich usiłowań, zmierzających do wystudze- 
nia uczuć jego religijnych i narodowych, umie 
godnie szanować swą przeszłość i tą samą 
żywą goreje wiarą, co jego przodkowie, których 
zwłokom wczoraj cześć oddawał.

Pogrzeb wczorajszy, powtarzamy, choć nie 
tak wspaniały co do rozmiarów i udziału 
w nim ludu, budził te same rzewne wspo
mnienia przeszłości. Widziałeś w nim ten 
sam szczery lud polsko-katolicki, który porzu
ciwszy swe warsztaty i poświęciwszy może 
półdniowy zarobek ciężkiój i znojnej pracy, 
dążył ku miejssu, zkąd kondukt żałobny wy
chodził. Ulice, któremi szedł pochód żałobny, 
przepełnione były licznemi tłumami. Ulicą 
Bramkową, ulicą Wszystkich Świętych, Wo
dną, Starym Rynkiem , Wroniecką płynęły 
tłumy ludu, jak rzeka głęboka, spokojna, 
kiedy zwierciadła wód jej żadne nie zamącą 
wichry. Bo pochody pogrzebowe wiernego 
ludu katolickiego, to nie maskarady bezwyzna
niowe, ale wielkie powagą i spokojem zastępy, 
których przodkowie z mieczem przy boku i z 
pieśnią Boga Rodzicy na ustach, szli do 
walki przeciw wrogom ojczyzny i Kościoła.

Kości przodków, które wczoraj po raz 
wtóry powierzyliśmy ziemi, złożone były w 
dziewięciu wielkich trumnach, uwieńczonych 
licznemi girlandami, zwitemi z iglic drzew 
świerkowych. Jedna z trumien złożona na 
karawanie posuwała się naprzód, a za nią szły 
dwa obszerne wozy, a z nich każdy cztery 
mieścił trumny. Na czele pochodu szły cechy 
z 10 chorągwiami i znakami cechowemi, osło- 
nionemi krepą, za cechami szło sześciu kapła
nów z szanownym proboszczem kościoła farne- 
go na czele, trotoarami i środkiem ulic posu
wał się lud z powagą na czole i z tą rzewną 
tęsknotą w duszy, rozlaną na obliczu a świad
czącą, że czuje tę przeszłość, w której doko
nywali żywota ziemskiego jego przodkowie i 
świadom jest dzisiejszej smutnej teraźniejszości. 
Patrząc na lud ten , mógłeś wyczytać mu z 
twarzy, jakie pod tą poważną a spokojną po
stawą kryją się rzewne, wzniosłe uczucia. 
W blasku jego oka mogłeś czytać, że myśl 
jego sięga ku świetnym dniom ubiegłej chwały, 
mogłeś słyszeć tętno jego serca zbolałego, mo
głeś czuć, że w tej chwili żałobnego pochodu 
rozważa, jak niejeden z jego przodków jako 
mąż znakomity cnotą i nauką zasiadał w gro
nie Ojców miasta i na ratuszu poznańskim 
radził uczciwie nad dobrem i pomyślnością 
miasta, jak inny może walczył z kordem w 
ręku, broniąc murów Częstochowy lub pod 
Wiedniem lał krew swoję w obronie chrze- 
ściaństwa i cywilizacyi europejskiej.

Lud zwracał ustawicznie oczy ku owym 
skromnie i z zwyczajnego drzewa zbudowa
nym trumnom, a potem podnosił je ku górze, 
jakoby tam szukał pokrzepienia swych sił upa
dających pod ciężarem stosunków dzisiejszych.

Niebo pokryte było ołowianemi chmurami, 
jak w czasie przejściowym, z jesieni do zimy — 
tęsknota w naturze budziła tem większą tę
sknotę ducha, rozpatrującego się w wielkiej 
przeszłości i straszliwej dzisiejszej doli. To 
też nie dziw, że nie jedno oko zabłysło łzą i 
z nie jednej piersi ciężkie wydobyło się west
chnienie.

Pochód pogrzebowy stanął na miejscu wie
cznego spoczynku, lud zajął całą masą wielki 
obszar zamkniętego dzisiaj cmentarza farnego. 
Trumny złożono z wozów; kapłani odśpiewali 
pieśni pogrzebowe; wspaniała uroczystość po
grzebowa ukończyła się, ale lud stał jeszcze 
długo przy otwartej wielkiej mogile w smu
tnej i rzewnej zadumie, jakoby nie chciał się 
rozłączyć z drogiemi szczątkami swych przodków.

miejscowa, prowinoyonalna i ¡atramta
Poznań, piątek 19 listopada

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pro
fesorowi zwyczajnemu w wydziale lekarskim 
uniwersytetu gryfijskiego, dr. G r o h ó’mu go
dność tajnego radzcy medycynalnego.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 30 marek. Składka z Bie- 
zdrowa 32,50 marek. — Razem 62,50 marek.

* Na nagrobek dla ś. p. ks. Pawła Kan
torskiego zebrane w dalszym ciągu marek 123 
wręczyliśmy komu należy.

* Teatr polski. Jutro po raz pierwszy 
komedya Blizińskiego i Sarneckiego „Lekko- 
duch“.

W niedzielę dnia 21 b. m, po raz trzeci 
obraz sceniczny ze śpiewami w 5 aktach z 
francuzkiego pp. Varrenas i Gauthier przerobio
ny przez L. Śliwińskiego z muzyką Kratzera 
„Nad przepaścią“ (La vie en rêve).

We wtorek komedya Bałuckiego „Kre 
wniaki“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Marcelego Trapszy 

po raz pierwszy komedya M. Wołowskiego 
Kotarbińskiego „Nie wypada“.

W sobotę po raz pierwszy słynny dramat 
d’Ennery i Tarbe „Męczennica“.

* Hans v. Biilow, który niebawem zjedzii 
także do Poznania, wystąpił we wtorek 
Dreźnie, w tak zwanym Gewerbehauzie. Tam

;ejsi szowiniści niemieccy, a jak donoszą do 
„Beri. Tgbltu,“ przeważnie członkowie nie- 
nieckiego „Schulvereinu,“ nie mogąc Biilo- 
wowi darować, że w Pradze wystąpił z kon- 
:ertem w „Umeleckiej Besedzie,“ że przema
wiał na czeskim bankiecie, danym na cześć 
ego, w duchu nieszowinistyczno-niemieckim, 
joczęli za ukazaniem się Biilowa na estradzie 
gwizdać, hałasować, krzyczeć, w ogóle wystę- 
mwać nie jako ludzie ucywilizowani, ale jak 
stni ulicznicy. Biilow spokojnie przypatrywał 
się awanturze, a gdy się cokolwiek tumult uspo
koił, rozpoczął grać sonatę Beethovena. Ale 
wśród gry zaczęto znowu gwizdać, hałasować, 
krzyczeć : „precz z Hanuszem !“ (w Pradze 
lazwano Hansa Biilowa — Hanuszem Bul), 
precz ze zdrajcą Niemiec!“ itd. Krzyki i 

lałasy powtarzały się pokilkakroć, tak, że na
wet policya wkroczyć musiała. I to działo 
¡ię w spokojnem Dreźnie — a sprawcami byli 
jzłonkowie stowarzyszenia, które kulturę nie- 
niecką chce szerzyć w Słowiańszczyznie, na 
Węgrzech i po całej kuli ziemskiej. — Pan 
Biilow przybędzie za tydzień do Poznania. 
Tutejszy „Pos. Tageblatt,“ chociaż, jak po
wiada, szanuje w Bulowie artystę, nie może 
jednakowoż mu darować, że w Pradze grał 
tarodową pieśń czeską „Kde domuw moj,“ że 
;am na bankiecie ganił postępowanie Niemców 

radzi mu, aby z łatwych do zrozumienia 
jowodów Poznań ominął. — Ta pogróżka nie 
potrzebuje komentarza — sądzimy atoli, że 

Biilow nie da się nią ustraszyć i że po- 
snańscy Niemcy dadzą dowód większego taktu,
iniżeli p. Bodę.

* Pan Szpetkowski wyda niebawem nowy 
)braz, przedstawiający Poczet Królów 
Polskich, reprodukowany sposobem foto- 
iruku.

* Do tutejszej rejencyi przeniesiony został 
isesoi- rejencyjny Engelbrecht z Opola.

* Wyszyny, 17 listopada. Dziś opuścił 
aas ukochany nasz pasterz, ks. S. Terczewski. 
20 blizko lat przeżył z nami, był naszym opie
kunem i prawdziwym ojcem sierot i opuszczo- 
uych. Rzewny płacz, z jakim go żegnała gro
madka wiernych w kościele i przy odjeździe, 
świadczył wymownie o niekłamanej miłości pa
rafian ku swemu pasterzowi i zarazem wiel
kiej boleści, jaką rozłączenie to ich serca na
pełnia. Ks. proboszcza Terczewskiego pole
camy opiece Bożej i prosimy o pamięć.

* Ostrowo nad Gopłem, p. Kruświcą. 
Wzniosłćj uroczystości świadkami byliśmy na 
dniu 7 b. m. Ukochany nasz duszpasterz, 
ks. proboszcz Pasztalski, został przez władzę 
duchowną do kościoła wprowadzony. Uroczy
stości dopełnił ks. prałat i dziekan Simon z 
Kruświcy w asystencyi 10 duchownych. Tłu
my ludu nieprzejrzane i licznie zgromadzone 
obywatelstwo, były świadkami tój prawdziwie 
wspaniałćj uroczystości. O godzinie 10 zrana 
wyruszono z plebanii w długiej procesyi przy 
dźwiękach dzwonów i odgłosie starej pieśni 
„Kto się w opiekę“ do kościoła w girlandy

wieńce przystrojonego. Przed drzwiami wrę
czył ks. dziekan ks. prroboszczowi klucze wstę
gami ubrane, a ten otworzywszy kościół, wstą
pił do świątyni — jako rzeczywisty nasz ks. 
proboszcz. Od ołtarza przemówił w treściwych 
słowach ks. dziekan, podnosząc, że po tylu la
tach tułactwa i niepokoju dzisiaj z poręki wła
dzy duchownćj mianowany został ks. P. probo
szczem. Na tę przemowę odpowiedział, dziękując, 
ks. proboszcz Pasztalski. Łzy i łkania ludu były 
wprawdzie niemą ale dobitną odpowiedzią na 
jego mowę, W czasie mszy św. przemówił z 
ambony ks. Malak z Rzadkwina. Mowa ta, 

głębi serca w dwóch częściach powiedziana, 
traktowała o godności stanu kapłańskiego z je
dnej, a poszanowaniu stanu jego z drugiej stro
ny. Po skończonej uroczystości podejmował 
ks. proboszcz duchowieństwo, obywateli i kilku 
gospodarzy gościnnie na probostwie. — Lata 
przeminą, a tej chwili nie zapomnimy, w któ
rej po długiej przerwie parafia na nowo pa
sterzem obsadzoną została, i kończąc, pozostaje 
nam tylko do życzenia, by Najwyższy mocą 
Swą świętą sprawić raczył, by czcigodny, uko
chany ks. proboszcz długo i szczęśliwie praco
wać mógł w Winnicy Pańskiej,

* Lwówek. W niedzielę dnia 21 b. m. 
odegrane będą powtórnie na wielostronne żą
danie następujące komedye: „Radzcy pana 
radzcy“, Bałuckiego i „Szlachta czynszowa“ 
Kamińskiego, muzyka Tarnowskiego.

Zarząd.
* Środa. Do rady raiejskićj wybrani zo

stali w I klasie fabrykant Reimann i maszy
nista Siegel; w II p. Boguliński, a w III 
p. mecenas Węclewski.

* Września. Gospodarza Garbowskiego ze 
Spławia, który żył u zięcia swego na wymia
rze, znaleziono w dniu 15 b. m. nieżywego 
w studni podwórzowśj. Mordercę wyśledzono; 
jest nim parobek Kempski, którego aresztowano.

* Janowiec. Szkarlatyna pomiędzy dzie
ćmi szkólnemi w Posługowie tak się 
znacznie rozszerzyła, że musiano szkołę na 6 
tygodni zamknąć.

* Krzywiń. W niedzielę dnia 21 b. m. 
odbędzie się w Krzywiniu na sali pani Anto- 
niewiczowćj teatr amatorski na cel dobroczyn 
ny. Odegrane będą: „Piosnka Wujaszka“ 
„Flisacy“. Początek o godzinie 7. — Po 
przedstawieniu zabawa.

* Wielichowo. Korespondencyą z Wieli 
chowa, zamieszczoną w nr. 263 „Kuryera“ 
a donoszącą o uczcie pożegnalnej na cześć naw 
czyciela p. Gryglewicza, pozwalam sobie o tyle 
sprostować, że taca i srebrne lichtarze ofiaro 
wane szanownemu jubilatowi, nie pochodziły 
od obywateli naszego miasteczka, lecz z ofiai 
od Jaśnie Wielmożnego pana hrabiego Stani 
sława Platera z Wielichowa i trzech czcigo 
dnych zamiejscowych księży proboszczów.

* Z powiatu lubawskiego. W pewnćj ws 
tutejszego powiatu został zmuszony pewien „za 
palony Niemiec“ pozbyć się swój karczmy 
swego sklepu, ponieważ ludność polska nicze 
go od niego kupować nie chciała. Zupełni'

jak w Irlandyi, pisze „Danz. Courier“, z któ- 
ego wiadomość tę czerpiemy.

* Kolonia. Według „Koeln. Volksztg.“ 
liczba ofiar przy runięciu domu na Nowem 
Mieście (Ziilpicherstr.) jest o wiele większą, 
iniżeli początkowo przypuszczano. Dotychczas 
wydobyte z pod gruz 3 osoby są zabite, 3 
fiężko i 5 lekko rannyeh.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 20go 
istopada św. Feliksa de Val.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31- 
Zachód o godzinie 4 minut 0.

TELEGRAM T.
Peszt, 19 listopada. (Komisya bud- 

śetowa delegacyi austryackiej). Kalnoky 
jowiada, że program austryackiej polity- 
ii na Bałkanach polega na podstawie 
jrawnej traktatu berlińskiego i skierowa- 
lą jest do utrzymania pokojowych stósun- 
tów celem wzmocnienia państw na pół
wyspie bałkańskim. Pierwszy przełom tej 
¡asady stanowią wypadki w Filipopolu. 
ialnoky uznaje, że unia bułgarska nie 
sprzeciwia się interesom Austryi i Europy. 
Atoli do przeprowadzenia ich nie jest 
nonarchia austryacko-węgierska decydu- 
ącą. Kwestye wschodnie nie zostałyby roz
wiązaniem przesilenia bułgarskiego zam- 
cnięte, monarchia austro-węgierska musi 
; największą cierpliwością i w stosunku 
środków etatowych postępować. Przede- 
wszystkiem należy się starać o pokojowe 
•ozwiązanie trudności. Stosunek do Nie- 
niec jest od roku 1879 niezmienio- 
ly, raczej można go uważać za wię- 
sej rozwinięty, wzmocniony. Ufność 
ibu państw w związek, który zresztą 
iie istnieje tylko ustnie, jest zupeł- 
ie i staje się przez to o wiele silniej- 
zem, że przekonanie polega na zobopól- 
lych interesach, iż każde państwo ma 
ywotni interes w dalszem istnieniu dru
giego państwa, jako silnego niezawisłego 
wielkiego państwa. Kalnoky kładzie 
wielką wagę na przyjazny stósunek do 
tosyi, przez co stosunki do Niemiec, 
itóre zresztą są innego charakteru, w 
liczćm nie zostały naruszone. — Budżet 
»rzyjęto bez zmiany.

WiaûoaoSci literackie i artystyczne.
(B. B.) Jedna z nowszych powieści Hektora 

alot p. t. „Zytę“ ma obecnie wielkie po- 
odzenie, na które zresztą najzupełniej zasłu- 
lje. Zytę, jestto imię cyganki, która na mo- 
' talentu, dostawszy się na deski teatralne, 
lakomitą staje się aktorką. Wychodzi za 
ąż za mieszczanina, a przez to żyje w tej 
by wyższej klasie społeczeństwa, z którego 
dnak wkrótce wypchniętą zostaje . .. rozwo- 
im. Bohaterka romansu jest zresztą najpo- 
abniejszem stworzeniem. Wszelkie przymioty, 
kie tylko Malot zwykł nadawać bohaterkom 
voim, przedstawiają się u nićj w najwyższym 
opniu. To przyczynia się poniekąd do za- 
jzenia „Zytę“ pomiędzy najlepsze powieści 
go sympatycznego pisarza.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 listopada. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Pani Kutznerowa z Kobylina, pani Meissne- 
rowa z Wrocławia, Doerffer z Pawłowic, 
Domański z żoną ze Skorzęcinek, Stacho- 
wski z Jarocina, Ciastowski z Grudziądza.

Skrzynka do listów.
Aniołowi X. Nie wiemy — gruba mgła 

;ajemnicy zalega nad tą sprawą. Sursum cor- 
la! choćby tóż i tak było — nie trzeba tra
fić odwagi!

Do Lwowa. Dziękujemy uprzejmie za 
jamięć i polecamy się nadal łaskawym wzglę- 
lom. Czyby można nabyć jeden egzemplarz 
Fasti Sarb?“

Pod Rakoniewice. Pisać nie będziemy, 
¡prawa ta niezmiernej doniosłości i jeszcze nie 
wywalczona. Może się nie tylko skrupić, ale 

zemleć na tej samej skórze, dla tego estote
prudentes...

Panu Gmerkowi, Wszystko jest na naj
lepszej drodze. Bądź Pan przekonany, iż 
sprawa w dobre złożona jest ręce, a kiero
wnik jćj nie szczędzi pracy i zachodu. Wszy
stko przygotowane, drażliwości się zacierają, 
a jeśli tylko kalety się otworzą, przekonasz się 
Pan, iż mamy racyą.

Telegram
Berlin, 19 listopada ]
Ziemiopłody.

Pszenica stalćj. 
listopad-grudź. 150,— 
kwiecień-maj 158,50 

Żyto stalćj.
listopad-grudź. 129,— 
kwiecień-maj 132.25 
maj-czerwiec 132,75 

Olej rzep, bez inter.
listopad-grudź. 45,20
kwiecień-maj 45,70

Okowita stalćj.
w miejscu 36.90
listopad-grudź. 37,80
grudź.-styczeń t~~
kwiecień-maj 38,80
maj-czerwiec 39,10

Owies
listopad-grudź. 109,25
Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-oko. kw. 30,000

Szczecin. 19 listopada
Pszenica spok.
listopad-grudź. 156,—
kwiecień-maj 161,—

Żyto stale.
listopad-grudź. 126,—
kwiecień-maj 129,—

Olej rzeu. spok.
listopad 45,-
kwiecień-maj 45,-

giełdowy
86. (Kursa końcowej

Kapitały.
Berlin, 19 listop. 1886.

Consol. 4% 105,75
Pozn. 4°/p listy z. 102,60 
Pez. 3l/26/0 list. z. 99.60 
Pozn. listy rent. 104,30 
Austr. banknoty 162,30 
Austr. renta srebr. 68,60 
Ros. banknoty 192,65 
Ros. consol. 1871 97,25 
Ros. listy zast. 96,25 
Pol. 5% listy zast. 60,— 
Pol. likw. 1. zast. 55,75 
Węg. 4% rent. zł. 83,60 
Austr. kred.akcye 464,— 
Austr. franc. kol. 396,— 
Lombardy 169,50
Usposob. stałe.
1886. (Kursa końc.) 
Okowita wyżćj.
w miejscu 
listopad-grudź. 
grudź-styczeń 
kwiecień-maj

Petroleum

36,50
36.20 
36,30
38.20

w miejscu 11,40
Rzepik

w miejscu



Stan powietrza.
Dnia 18 listopada 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

A

O
Mnlaghmore . . 761 Płn.Płn.Z. 2|pochmurno 8
Aberdeen . . . 756 Płn. Płn .Z. 5 pogodne 6
Chrystiansund . 749 spokojnie. pochmurno 4
Kopenhaga . . 746 Z. 3 zachm. 6
Sztokholm . . . 751 W. 2 mgła 2
Haparanda. . . 751 Płd. 7 deszcz 1
Petersburg . . . 758 Płd. W. 2lzachm. 1
Moskwa .... 762 spokojnie. zachm. 0
Kork, Queenst. 764 Z. 3 pogodne 8
Brest............... 765 Pin Płn Z 3
Helder............ 752 Z Płn Z fi 6
Sylt.................. 748 Z Płd Z 3 6
Ęamburg. . . . 75Î Z. Płd. Z. 4 pogodne 4
Swineminde . . 748 Płd. 4 deszcz 6
Neufahrwasser ’) 759 Płd. 3 zachm. 5
Kłajpeda . . . 2) 754 Płd. 3 zachm. 5
Paryż............ Z63 Płd.Z. 1 zachm. 5
Monaster .... 754 Płd. Z. 6 pogodne 4
Karlsruhe . . . 760 Płd. Z. 4 pogodne 6
Wiesbaden . . . 759 Z. 3 pogodne 6
Monachium. . . 760 Z. 6 deszcz 6
Kamienica . . . 756 Z. Płd. Z. 3 deszcz 6
Berlin............ 750 Z. Płn. Z. 6 deszcz 7
Wiedeń............ 759 Płd.Z. 1 mgła 4
Wrocław . . . 8) 754 Płd.Płd.Z. 3 deszcz 7
Isle d'Aix . . . 768 Płn.Płn.Z. 4jdeszcz 11
Nizza............... 759 Płn Płn.Z. 11nnfrnriTiA 11
Tryest............ 761 spokojnie. zachm. n

*) Parno. 2) W nocy silny deszcz. 9) Mgła.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: *) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdćj 
grapie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
2 ==.mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Częściowa depresya, która wczoraj leżała po

nad Anglią, przekształciła się, postępując ku pół- 
nocno-wschodniój stronie, w samodzielne minimum

i leży obecnie ponad Skagerakiem, wywołując 
w Niemczech burzliwe zachodnie wiatry ze zmien- 
nem powietrzem i deszczem. Temperatura jest 
w ogóle mało zmieniona, w całych Niemczech leży 
ponad normalną. W Europie zachodniój spadł pra
wie wszędzie deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7

748,1
749.6
751.7

Z. silny.
Płd.Z. sł. 
Płd.Z. sł.

zachm.1)
zachm.
zachm.

+ 7.3 
+ 3,5 
4 3,4

i) Przed południem deszcz.

Dnia 12 listopada maximum ciepła 4- 7°7 Cel.
„ minimum ciepła -j- 1°6 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Ztg.“ jak następuje ■

Zmienne powietrze przy wielokrotnie chłodnych 
poczęści silnych południowozachodnich lub zacho. 
dnich wiatrach z mało zmienną temperaturą.

GOSPOOAHSFWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowlneyi, 19 listopada. (Chmiel). 
Sytuacya była w tym tygodniu niepomyślna. Zie
lonego towaru — mało zastąpionego — poszukują 
mielcarze krajowi po stósunkowo dobrych cenach, 
natomiast średnie i poślednie gatunki pomimo cen 
tanich trudno się dają sprzedać. Do Ba wary i 
i Czech brak eksportu, kupują tylko małe partye 
w tym celu. Nasi handlerze, którzy na spekulacyą 
kupili znaczniejsze partye, wstrzymują się zupełnie 
od zakupna, gdyż nie mogą da-wniej nabytych par
ty i choćby ze stratą sprzedać. Płacono)za gatunek 
wyborowy do 80 mrk., za średni 40—50 mrk., po
śledni do 25 mrk. Na prowincyi kupują tu i owdzie 
chmiel mniejsi handlerze.

(W Poinoń, 19 listopada (— Sprawo lia
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziani 

—,— centn. listopad 122,— płacono, grudzień —,— 
płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

listopad 35,— płacono, grudzień 35,10 płacono, sty

czeń 35,20 płac, luty 35,60 płacono, marzec 36,— 
płacono, kwiecień-maj 36,80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez teczki) 34,70 pł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 19 listopada 1886,

I“rzedmiot.
TOWAR W

przecięciu.dobry śred. pośle.
4 4 4

Pszen. fnajw. za 100 kl.
^najn. - — 15

14 80
14
14

60
40

}i4
70

Żyto inajw. — — 12 30 11 90 }12
|najn. — _ 12 10 11 70

Jęczm. (najw.
¡najn.

— _
12
12

40
20

12
11 40

}12 00

Owies inajw.
(najn. — —

12
11

10
90

11
11

70
10 70

Inne artykuły.
i najw. 
\^\ 4

najniż. wprzeć

Słoma /prosta za 100 kl 7 25 6 25 6 75
(targana - — — — —

Siano - 6 — 5 25 5 63
Groch - — — _
Soczewica
Fasola
Kartofle 2 20 1 80 a _
Wołowina J kulka za 1 kl. 1 40 1 20 Ï 30

lod brzucha - 1 30 1 1 15
Wieprzowina - 1 20 1 1 10
Cielęcina - 1 20 1 1 10
Skopowina - 1 80 90
Słonina - 1 40 1 20 1 30
Alasło - 2 40 1 80 2 10Jaja za kopę 2 80 2 70 2 75
Cenytarg. w Poznaniu TOWAR

dnia 19 listopada 1886. piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 15 50 15 10 14 40 _ -
Żyto .... - 12 50 12 20 12 — —

» nowe . . — — — — _ — —
Jęczmień . . 13 70 11 90 11 — —
Owies . . , 11 70 10 70 10 30 — -

, nowy. . — — — — — — —
Groch wrzący .
Kartofle . . . 2 — 1 80 _ — —
Łubin żółty. . 9 — 8 50 — — —

, niebieski 8 — 7 50 — — —
Rzepik zimowy
Rzep zimowy . - — — -• — — — —

(Sprawozdanie urzędowe.).
Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000° , 

Tralles. Wypow edziano----- litrów, cena wy
powiedziana 35,— mk., listopad 35, — mk., gru
dzień 35,— mrk., styczeń 35,20 m., kwiecień-maj 
36.70 mrk., w miejscu bez beczki 34 60 m.

(W.) Poznań, 19 listop. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. Oi 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Wrocław, 18 listopada 1886.
Zyto (za 2000 funt.) nizm., wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziano —,— mrk.. li
stopad 131,— żąd., listopad-grudzeiń 130,— żąd., 
kwiecień-maj 1887 134,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie 
siąc bieżący 105,— żąd.. listopad-grudzień 105,— 
żąd., kwiecień-maj 110,—.

Olój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żąd.. listopad 45,— żąd., listopad- 
grudzień —,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 15,000 litr., 
w miejscu —,— mk., listopad 35,— płacono, li
stopad-grudzień 35,— płacono, kwiecień-maj 1887 
36 50 żąd.

Cena wypowiedziana na 19 dzień listopada:
żyto 131.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk., rzep —,— m., olój rzepiowy 45,— , okowita 
35.— m.

Ceny targowe z dnia 18 listopada 1886,

Pog tanowienia

miejskiój

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towai

naj-
wyż.
MjF.

naj
niż.
M|E.

naj-
wyż.
MjE.

naj
niż.

M|F.

naj-|
wyż.
MF.

naj
niż

M iE
Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 142.1

» żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13 ¡80
Żyto 13 50 13 10 12 70 12 40 12 20 12 00
J ęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 10 40
Owies 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Groch 16 00 15 50 15 - 14 00 13 Ou 1: 00

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep ... 00 klg. 19 30 18 20 17 50
Rzepik zimowy , W 19 00 18 00 17 00
Rzepik latowy » w 20 50 19 50 18 00
Lnica ...» n 21 — 20 00 19 00
Siemię lniane , w 26 — 20 50 18 50
Siemię konop , » 16 50 15 50 15 00

Bydgoszcz, 18 listopada. 
(.Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 kle

P s z e ni c a potw. , bardzo ciemna i szklista de
likatna, 145—148 m.. najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —,— marek 
poślednie gatunki 135—143 m.

Zyto niezu., w miejscu krajowe delikatne 
114—117 mrk., nowe —,— m.

Jęczmień nom., piękny 125 -130 mrk, 
śledni 108—123 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 1iq 
do 118 marek, pośledni — .

Groch nom. wrzący 145 -155, na paszę 115 
do 120 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 34 50 m.

Berlin, 18 listopada (sprawozdanie urzędowe) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd, 145 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący plac.
149.25, żądano —, na listopad-grudzień płacono
149.25, na kwiecień-maj płacono 158,00-157.75, 
na maj-czerwiec płacono 159,50, żąd. —, na czer
wiec-lipiec płacono —. Wypowiedziano 2000. 
cjntn. Cena wypowiedziana 149,—.

2 yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—132 
mrk. według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
128,75—129.00, na listopad-grudzień płacono 
128,25—128,50, na kwiecień-maj płacono 131,75, 
na maj-czerwiec płacono 132,25, żądano —,—, 
Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedziana 
128,25 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu ząd. 108 do 
143 według jakości, miesiąc bieżący płac. —( 
na listopad grudzień pł. 109,25—108,50, na kwie
cień-maj płc. 111,75-112,00, na maj czerwiec płc. 
113,—. Wypowiedz. 5000 cent. Cena wypowie- 
dziana —,— mrk.

Kuknrudza w miejscu płac. 110—115 we
dług jakości, na listopad płac. 113,—, na listopad- 
grudzień pł. 113,—, na kwiecień-maj płac. 112,—, 
Wypow.----- eeut. Cena —,—.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejsca, 
bez beczki płac. 44,3 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., na miesiąc bieżący płacono 45,3, 
na listopad-grudzień płacono 45,3. na gradzień- 
styczeń płc. —,—. na kwiecień-maj płacono 45,8. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedz. —.

Okowita. Za 100 litrów i 100 prct -. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
płac. 36,7 mrk., w miejscu z beczką płac. —, 
na miesiąc bieżący płacono 37,4, żądano —, na 
listopad-grudzień płacono 37,4, żąd. —, na kwie
cień-maj płacono 38,5—38,8, na maj-czerwiec płac. 
38,8 — 39,1. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
wypowiedziano —.

m koéciôîéw
polecaDRUKARNIA KURYERA POZNAŃSKIEGO

Św. Marcin nr. 16

wszelkie formularze kościelne
jako to:

Metryki, sponsalia, sepultury.
Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Liber Baptizatorum, Liber Copulatorum, Liber Mortuorum, 

Liber Conversorum.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Książkę do przyjmowania i zapisywania zapowiedzi z dodaniem 

na czele książki modlitwy powszechnej i modlitwy za Ojca 
św., zaopatrzonych w aprobatę Władzy Duchownej. 
W końcu tejże książki znajduje się kilka kart wolnych, 
zastosowanych do ogłaszania parafianom z ambony rozpo
rządzeń kościelnych lub wspomnień zmarłych (wymijanki).

Formularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 
Świętopietrza, zebranego Cathedraticum od chrztów, ślu
bów i pogrzebów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie, 
na Internat Lwowski Unitów, na potrzeby dyecezalne 
za dyspensy postne.

Preces, po cichej mszy św., naklejone na tekturze lub bez 
naklejenia, też same modlitwy po polsku,

Drukarnia poleca również papier do korespondencyi urzędowych, 
koperty do tychże z drukowanym adresem do Prześw. 
Konsystorzy w Poznaniu i w Gnieźnie, niemniej papier 
listowy w różnych formatach ze stósownemi kopertami.

Polecam mój bogato zaopatrzony skład czystych <Só:mo-we(gier- 
sRich i Tokaj skich win naturalnych w lekko wytrawnych, 
wytrawnych i łagodnych gatunkach.

Za beczkę (klarownego wina) zaw. 136 Itr. M. 160, 170, 180, 200, 
220, 240, 270, 300 i drożćj, za szampankę zaw. % litra M. 1, 1.10, 1.15, 
1.25, 1.40, 1.50, 1.75, 2.00 i drożćj.

Równocześnie polecam obok moich jako najprzedniejsze uzna
nych win kościelnych z r. 1883 po 330 M„ znakomite wino 
z 1884 r. z tych samych winnic po 180 M. za beczkę (klarow. wina).

W Czerwone wina Teslawskle, węgierskie czer
wone 1 austryackle w znakomitych gatunkach po najtańszych cenach.

Próby i cenniki rozsełam na życzenia franco. (572)

Felix Przyszkowski, HortOMf Hel win,
TŁ aoi t> óvz.

Opinia profesora Dr. Declama w Lipsku
o eseneyl jodłowćj aptekarza Radlauera, o którćj w Numerze 1 czasopi
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje:
„Escncya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destilat, odznacza się,wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (730)

Tąjny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. ttletl w Monachium pisze o eseneyl 
jodłowćj Radlauera jak następnje : „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta
raniem , będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy
jemnością, że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Niemeyer przełożony berlińskiego stowa
rzyszenia hyglenicznego: „Na wczorajszem okręgoweiu posiedzeniu 
poleciłem I demonstrowałem Radlauera esencya jodłową jako uzupeł
nienie fabrykatu jnż dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka 
Kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Kadlauera czerwonej aptece w Poznaniu.

liamer <fe Buchholz
w Rönsahl & Rübeland

Najwięcej renomowane fabryki prochu do polowania,
których fabrykaty między innemi na myśliwskićj wystawie międzynarodo
wej w Cleve najwyższemi nagrodami uwieńczone zostały (złotym meda
lem wystawowym i srebrnym medalem państwowym), polecają swe ogólnie 
jako najlepsze uznane fabrykaty, jako to (998)
Proch do polowania, prawdziny nawet w wilgnym sianie pa

lący się proch do strzelania i proch do rozsadzania.
Skład na wschodnią część Wiel. Ks. Pozn. u pana

Tomasza Musielewicza w Pleszewie.

Hamburgsko - Amerykańskie
nlioyjne towilr/ystwO 
parowych okrętów, 

©gj?" Pruska linia. "Ü®
ęocżiowa żeglaon

Bliższych jwiadomości udzielają :
Johannsen & ¡Miigge w Szczecinie, 
S. Lówenherz w Poznaniu, H. Bor- 
chadt w Rogoźnie i Józ. Oelsner 
w Kurniku. (39)

Prawdziwym skarhem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dra|Retau’a
Ochro nal własna.

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mn swe wyzdro
wienie. Sprowa dzić można 
p rzez magazyn nakładowy 
w1 Lipsku. (Verlags-Alagazin 
Leipzig, Neuirarkt, 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księ
gami p. A. Spiro. (465)

Zakład
malowania na szkle
Wrocław, Monhauptstr. 7.

(906) Specyalność:
Roboty szklarskie przy kościołach, 
okna z figurami stopa □ po
cząwszy od 9 marek, okna we 
wzory dywanowe stopa □ od 
2—7 mrk. począwszy. Artystyczna 
oprawa okien wszelkiego rodzaju.

Polecam Szanownej Publiczności 
mój słynny (961)

(mleko orzechowe) pod gwarancyą, 
czyli wodę przeciw siwiźnie. 
Cena oryginalnej butelki 2,50 mrk. 
Nabyć można tylko u

Fryzjera
Zefiryna Roszkiewicza

w Poznaniu, św. Marcin 66.
Zarazem polecam Szanownym To

warzystwom moją wypożyczalniąpe- 
ruR do przedstawień amatorskich.

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra ul. 9
Reperacye w zakres kuśnier
stwa wchodzące jako też nowe 
roboty wykonują się prędko 

i jak najtaniej. (696)

trzecie poprawne wydanie z uwzględnieni tańszój kuchni przez Maryą 
Sleżańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 2 mrk. 50 fen., oprawnego 
2 mrk. 80 fen., porto 20 fen. (986)

KUCHNIA POSTNA
225 dyspozycył obiadów i kolacyi postnych, zastósowanych w różnych oko 
licznościach a nawet do suchego postu, przez Maryą Sleżańską. Cena 
nieoprawnego egzemplarza 1 mrk. 50 fen. Nabyć można w księgar
niach i u autorki, Poznań, Strzelecka zil. nr. 28a) parter.

wszelkich towarów
(771) "^7" łia,XXd-l"CL

W. Maszewskiej dawn. Łakińskiej
Hotel RzymsKi.

x Piwo jałowcowe x
O z browaru C

* Franciszka Gruszczyńskiego *
W w Poznaniu, Wrocławska ulica nr. 32. ¥
S Szanownój Publiczności polecam powyższe piwo własnego X
0 waru jako nader zdrowe i posilające a mianowicie osobom 0 
X słabym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, X 
W które sprawia, że oddychanie staje się lżejszóm, poprawia i czyści X 
0 krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo O 
X to szczególnie służy osobom w wieRn, matRom Rar- X 
X miącym, słabym dzieciom przywraca cerę i humor i łatwe X 
0 trawienie. Za dobroć i czystość piwa tego ręczę. Codziennie D 
X odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu- X 
X telek 4,50 mrk. (2263)
•XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX»

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI IPEACHTT, OUffi I SIAROM
płaehty, dsriu aa konie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

R. BARCIK0WSKI,
Poznań, Bazar

poleca po cenach nader przystępnych (811)
Herbatę karawanową flint po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4. 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy fraiicuzki, importowane ara

ki i rum.
Manile burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet wiuny do konserwów.
Cacao holenderskie Blockeraivan Haagena, czekolady, 
_____ żelatynę białą i różową. ________________________

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Szanownej Publiczności zwracam uwagę na mój dobrze 
zaopatrzony skład w rozmaite materye krajo* 
we i zagraniczne na ubiory męzkie jako też 
i gotową garderobę męzką, wykonaną w własnej 
prac(nvni (nie z fabryk) po cenach nadzwyczaj niskich. — 
Również zwracam uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu 
na dobry krój rewerend i płaszczy. — Zamó
wienia wykonuję szybko i akuratnie przy rzetelnój usłudze. 
(766) Z wysokim szacunkiem

B. Kalinowski,
krawiec męzki,

Poznań, Jezuicka ul. 12, obok handlu p. Wędzickiego.

Nader korzystne kupno!
Folwark w Król. Pol.
w Gubernii Kaliskićj, w pobliżu granicy W. Ks. Pozn. położony, obejmu
jący 429 morgów miary warszawskiej (14 włók) areału, na którym nie masz 
żadnych serwitutów, — gleba dobra, ziemia w ogóle pszenna, _ ale bez 
inwentarza i zasiewów, gdyż teraźniejszy właściciel nie prowadzi 
obecnie gospodarstwa racyonalnego, lecz wypuszcza ziemię na pastwiska 
a w części wydzierżawia mieszkańcom sąsiedniego miasta i wsi okolicznych — 
z czego dochód prawie przeihodzi 1600 rs.,— dom mieszkalny murowany, 
wsz Ikie budynki gospodarskie, niektóre wymagają reperacyi, stawek za
rybiony itd. jest do nabycia za cenę 7060 rs., gdyż na gruncie pozostaje 
jeszcze niezamortyzowana pożyczka Towarzystwa Kredytowego w wyso
kości 9071 rs. Przy koutrakcie płaci kupujący tylko 4060 rs. a reszta 
może pozostać na hipotece. Bliższych wiadomość' udzieli Redakcja 
Kuryera Poznańskiego. (787

Księgarnia
w połączeniu z składem 
papieru i wszelkich ma- 
teryałów piśmiennych,
w mieście liczącem przeszło 
20 tysięcy mieszkańców, jest 
dla stosunków familijnych do 
sprzedania pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami.

Bliższych objaśnień udzieli 
Ekspedycya Kuryera Poznań
skiego sub 945.

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, muzy
kalna, mająca kilka lat pra
ktyki, poszukuje umieszczenia 
od Nowego Roku. Bliższych 
wiadomości udzieli Ks. Dr. 
Kantecki.

W Najmowie Prus. Zach, 
potrzebnym jest od Now. roku 
doświadcz, pod każdem wzglę
dem dobrze polec. (1000)

ekonom,
kawał, pod zarząd właściciela 
z pensyą rocz. 450 mk. i który 
świadectwami kilkoletuy swój 
pobyt w jeduem miejscu udo
wodnić może. Kopii świa
dectw. którą reflekt. przesłać 
winien, nie zwraca się.

Wielebnemu Ducho- 
_ wieństwu dostarczyć mo - 

na każde życzenie we wielkim 
lorze gospodyń li tylko dobrze 
poleconych. O łaskawe zlecenia

Organista
kawalor, który ukończył kurs orga
nistowski u p. Dembińskiego w Po
znaniu, poszukuje posady zaraz lub 
późniój. Zgłoszenia przyjmuje Al. 
Gry gier Góra p. Tarnowem. 
_____________ (980)

Urzędnik gosp.
pilny, sumienny, energ., obezn. do
kładnie z każdą gałęzią przemysł, 
ról. poszuk. posady jako żonaty lun 
kaw. od l stycznia lub zaraz. Ł^ 
skawe oferty uprasza sub. G. SOI 
do Ekspedycyi Kuryera.

Dobrze polecony agronom, z 20 
letnią praktyką, poszukuje posady

rządzcy gosp.
z kaucj ą 3—4000 mrk. Łaskawe 
oferty upr. pod adr. Ni. M. 918 do 
Eksp. Kuryera Poznańskiego. (91w

Do mego hurtownego han
dlu papieru poszukuję

ucznia*
D. Friedlaender

(lcoi) Butelska ul. 12.

Posada organi
sty w Wieleniu 
zajęta. os»)

HANS BÜLOW
KOMOEBT

We wtorek dnia 30 listopada o godz. 7^2 wieczorem 
na, sali Lamberta.

PROGRAAI: Sonata appasionata op. 57, Sonata Pisdur op. 78, 
Les adieux op. 81, Eantazya op. 77, Sonata Edur op. 109, So

nata Asdur op. 110, Sonata Cmol op. 111 Beetliovena. 
Bilety po 3 i 1.50 m. u pp. Ed. Bote & G. Bock-

æ%jg3WS3S»3BBBSæ3B8BBS$!
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